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WARUNŃĘŃ), PRENUMERATY: 
PRĘENUMERAPA miejstówa, 8 Satja 
ranię Wow adrhiristA/ „cia 


2 zl O gr Odnógzenie do Romów NO gr 
Od nia 1 Stycznia 1483 r. predutne! 


owa z przakyłką pocztową 
kaa 4 sł, 2,50 miesiecznie lub 7 zł, 
kwart, (przy zapłacie zgóry). 


Prenumerata zagraniczna 4 zł 50 gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczemia ho- 


norarjium uważane sg za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak í od- 
rzuconych, redakcja nie zwraca, 


Przyłączenia Rusi Podkarpackiej do Węg er| 


skupi greko -Katoliccy. 


Zywiołewy odruch ludności przeciwko czeskim okupantom. 


domagają sie D 


UŻHOROD, 4. 1. — Wczoraj wieczo- 
rem biskup Śtoika, głowa kościoła grecko 
-katolickiego na Rusi Podkarpackiej ogło 
sił list, w którym powiada, że wszyscy 
podwładni mu kapłani grecko z katoliccy 
powiemi pojąć, iż dla dobra Rusi Podkar- 
packiej, konieczna jest wspólna granica 
Węgier z Połską. ę 

UŻHOROD, 4.11. — Z terytorium Ru- 
si Podkarpackiej nadchodzą wiadomości 0 
żywiołowych manifestacjach ludności prze 
ciw Czechom i narzuconemu przez nich 
rządowi Wołoszyna.  Wieśniacy ruscy 
zdzierają blachy z herbami repubiiki, szy! 
dy czeskie oraz niszczą chorągwie o bar- 
wach czeskich. 

W miejscowości Verechy Niżne, na te 
rytorium, które przez wczorajszą uchwałę, 
pozostaje przy Czecho - Słowacji, tłum 


BUKOWINA „mam. 


PARORER ODCIAE GOSPODYNI 


RABUŞIA Z LASKU 


GDYNIA, 4. 11. — We wsi Kolonia 
pod Chwaszczynem zamordowana została 
Gertruda Naczk, żona właściciela zagro- 
dy. Naczkowie uchodzili za b. majętnych 
gospodarzy i swe oszczędności przecho- 
wywali w domu, wraz z bezwartościowy- 
mi, wycofanymi już dawno z obiegu bank- 
notami. Zbrodniarz nożem i siekierą zma- 
sakkrował w straszny sposób Naczkową, 
odcinając jej po prostu głowę od tułowia. 
Po dokonaniu zbrodni — pod nieobecność 
męża w domu — spłądrował mieszkanie 
w poszukiwaniu pieniędzy, po czym nie 
spostrzeżony przez nikogo, zniknął. 

Po wykryciu zbrodni, policja pow. mor- 
skiego przystąpiła z całą energią do wy- 
krycia sprawcy, co było utrudnione, gdyż 
krwawy zbrodniarz nie pozostawił żad- 
nych śladów po sobie, któreby mogły uchy 
lić rąbka tajemnicy. Mimo to policja sta- 
nęła na wysokości zadania, bowiem już w 
3 dni później morderca znalazł się w rę- 
kach władz. 

Jest nim 30-letni Stanisław Adamczew 
ski, parobek Naczków, pochodzący Zz 
Łasku pod Łodzią, który wiedział, iż 
jego chlebodawcy przechowywali pienią- 
dze w domu. Dla zdobycia gotówki posta- 
nowił zamordować Naczkową, 


m s 
RACWIN © | e WIES © WIK. UPNIK 


© FRANKOWA 
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Rek XIV Kr. 308 K 
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wieśniaków wdarł się do urzędu gminne- 
go, niszcząc portrety Masaryka i Bene- 
sza oraz paląc na stosach wszystkie zna- 
lezione dokumenty urzędowe. 

Wobec zdecydowanej postawy manife 
stujących, stosunkowo silny posterunek 
żandarmerii, był zmuszony wycofać się z 
Verechów Niżnych. Ludność wznosiła 
okrzyki, domagając się wspólnej granicy 
polsko - węgierskiej. 


Łódź piątek 4 listopada 1938 r, 


PRAGA, 4. 11. — W tutejszych ko- 
łach politycznych wskazuje się, że po roz 
strzygnięciu w zasadzie czeskich granic z 
Węgrami załatwione 
zarysach zagadnienia międzynarodowe, do 
tyczące Czechosłowacji, tak iż czynniki 
rządowe przystąpić będą mogły do reali- 
zacji najpilniejszych zadań natury wewnę- 
trzno - politycznej, W pierwszym rzędzie 
chodzi tu o zwołanie zgromadzenia naro- 


W miejscowości Kusbel nieopodal gra | dowego, celem dokonania wyboru nowego 


nicy polskiej, zlinczowano 2-ch żandar- 
mów. 

UŻHOROD, 4. 11. Wczoraj nad 
ranem nieznani sprawcy podpalili 6 wa- 


gonów, znajdujących się na dworcu w 


Mukaczewie, a zawierających ruchomości 
czeskich urzędników i wojskowych, opu- 
szczających Ruś Podkarpacka. 


polsko-czeska 


na $Śląskn 
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gs KAMIONKA Š; 
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Nowa granica 


polsko-słowacka 


NE, 


CZEKA $SZUBIENICA 


jąc z nieobecności w domu gospodarza. 
Po zbrodni Adamczewski udał się do Wiel 
kiego Kacka, gdzie niedawno wynajął so- 
bie mieszkanie. Kiedy pierwsze podejrze- 
nie padło na Adamczewskiego, wszczęto 
za nim poszukiwania, które uwieńczone zo 
stały pomyślnym skutkiem. Początkowo 
zbrodniarz nie chciał przyznać się do swe- 
go zbrodniczego czynu, jednak dowody 
rzeczowe w postaci zrabowanych bankno- 
tów oraz dłuższe przesłuchiwanie, zała- 
mały go psychicznie i wreszcie przyznał 
się do tego krwawegó czynu. 

Po aresztowaniu go w W. Kacku, prze- 
wieziony został do Gdyni i osadzony w 
areszcie, do czasu przesłuchania przez 
prokuratora. 


Śm'ertelna sprzeczka 


miedzy wieśniakami 


RADOMSKO, 4. 11. — We wsi Głomnice 
pod Radomskiem w czasie ostrej sprzeczki, 
która zamieniła się w bójke. pomiędzy pa- 
ru włościanami, zabity został uderzeniem 
tępego narzędzia w głowę Stefan Szymczyk, 
lat 24, zamieszkały we wsi Konary pcd Ra- 
domskiem. Policja wdrożyła i 
aresztowała 48-letniego Józefa Rymarka ze 
wsi Głomnice, jako podejrzanego o zabój- 
Siwo, 


Ulm 


i 
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dochodzenie i| 


prezydenta republiki, co w myśl konsty- 
tucji winno było nastąpić w 14 dni po u- 
stąpieniu prez, Benesza, t.j. około 20 paź- 
dziernika. Wybór prezydenta uległ jed- 
nak odroczeniu ze względu na okolicz- 
ność, że izby ustawodawcze nie mogły 
być zwołane, ponieważ nie była uregulo- 
wana kwestia, którzy z posłów i senato- 
rów tracą swoje mandaty z powodu od- 
łączenia od Czechosłowacji ich okręgów 
wyborczych, 

Obecnie — jak twierdzą w kołach tu 
tejszych — w ciągu kilku dni nastąpić ma 
ostateczna weryfikacja mandatów, co po 
zwoli na zwołanie izb ustawodawczych w 
niedługim czasie, być może, w ciągu przy 
szłego tygodnia. 

Wczoraj rozpoczęły się już konkretne 
rozmowy członków prezydiów stronnictw 
agrarnego, żywnostenskiego i nar.-socja- 
listycznego w sprawie utworzenia wspól- 
nego bloku centrowo - prawicowego. 

Jak słychać, już w dniu dzisiejszym 
zapaść mają ostateczne decyzje w tej 
sprawie, 


[a 1 
Dolar 5.28), 
Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28 i pół, funty szterlingi po 25.23, fran 


ki szwajcarskie 120.35, franki francuskie 
14.13, liry włoskie 18.90. 


zostały w ogólnych | 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem t.j. l-sza strona 50 g 


z w, m-n i iam. str:5 łam: w tLekści: 
50 gr., nekrologi 40 gT., zwycz, 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr:za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dlb 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
v50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz: 
ne i trójkolorowe o 100 proc. dróże’ 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe, 
Za 1 w. mm. w 1 łamie szer, 70 mm. 
(strona 5 łamów). w wydaniu prowin 
cjonalnym zł. 1.—. Za termin druku 
14 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K O. Nr. 602.880 


Opłata pocztowa miszczona gotówką 


n 


Arbitraż niemiecko-włoski 
w sporze między Węśrami a Czechosłowacją. 


Niemiecki minister spraw zagranicznych Ribbentrop i włoski minister hr. Ciano, ja- 
ko arbitrzy w sporze terytorialnym czesko-węgierskim, po wysłuchaniu zainteresowa 
nych stron, wydali orzeczenie, na podstawie którego z terytorium Czechosłowacji 
przeszło do Węgier 8 miast, o łącznym obszarze przeszło 12.000 km. kw. oraz prze- 
szło milion mieszkańców. Po tym orzeczeniu, Ruś Podkarpacka straciła główne swe 
źródła gospodarcze i stała się organizmem państwowym, niezdolnym do samodzielne 
go życia. Na zdjęciu — moment podpisywania przez ministra Ribbentropa i hr. Ciano 


orzeczenia arbitrażowego w Wiedniu. 


Zwycięskie wojska gen Franco 


dotarły do ujścia rzeki Ebro. 
630 pocisków padło ma Madryt. 


BARCELONA, 4.11. — Komunikat mi 
nisterstwa obrony donosi, że w ciągu no- 
cy ubiegłej na froncie rzeki Ebro nieprzy- 
jaciel zdołał obsadzić wzgórze 276. W 
przeciwnatarciu wojska rządowe wzgórze 
to odebrały. Zacięta walka trwała przez 
cały dzień i trwa nadal na południe od 
Sierra Caballes, gdzie nieprzyjaciel pono- 
sząć znaczne straty, zdołał posunąć * się 
naprzód. Na froncie centralnym wojska 
rządowe wysadziły dwie miny, po czym 
zdobyły kilka wysuniętych placówek nie- 
przyjaciela. Artyleria gen. Franco bombar 
dowała Madryt, W ciągu nocy na miasto 
padło „650 pocisków. 


„Ameryka ujarzmiona przez żydowsłią propagandę" 


JEROZOLIMA, 4.11. — Naczelny wót 
powstańców arabskich 
wystosował list otwarty 
osevelta, sekretarza. stanu Hulla'ai Sen. 
Granta. W liście tym Arif Abdul Razik 0- 
świadcza, iż Ameryka ujarzmiona jest przez 
żydowską propagandę. Dzisiejsza Amery- 
ka — pisze dalej przywódca powstańców 
— która przedtem zawsze głosiła zasady 
samostanowienia narodów, dziś popiera u- 
cisk i pozbawienie swobody Arabów. Jako 
żołnierz oświadcza Arif Abdul Razik, że Pa 
lestyna należy do Arabów i do nich nale- 
żeć będzie w przyszłości. Dopóki choćby 
jeden Arab będzie żył, dotąd Palestyna 
| przeciwstawiać się będzie sjonizmowi. Pa- 
|lestyna jest za mała dla rozwiązania proble 


Arif Abdul Razik 


dzjmu żydowskiego, Ameryka zaś jest 


ij KOZA POWSLAŃCÓW arabski 


e prezydenta Roosevelta. 


do- 
statecznie wielka, aby otworzyć swe bramy 


do prezydenta Ro-|tym, których tak gorliwie broni. Arabowie 


nie pragną poniocy Ameryki, jednak pra- 
gną wyeliminowania wszelkiego wtrącania 
się w sprawy Palestyny. Gdyby jednak 
Ameryka w dalszym ciągu wtrącała się do 
tej sprawy, to Arif Abdul Razik zapowiada, 
że towary amerykańskie będą bojkotowane 
przez Arabów, budynki będące własnośc:ą 
Amerykanów w Palestynie będą zniszczone 
a własność Amerykanów  skonfiskowana. 
Ameryka sama poniesie odpowiedzialność 
— kończy swój list otwarty przywć ica po- 
wstańców — za wypadki, które mogą n1- 
stąpić. 


SKUTKI BOMBARDOWANIA. 
WALENCJA, 4.11. — W czasie wczo- 
rajszego bombardowania Kartaginy zginę= 
ło 20 osób, a 60 odniosło rany. 


ZWYCIĘSTWO POWSTAŃCÓW. 

BILBAO, 4.11. — Wojska gen. Fran- 
co, które w środę obsadziły miejscowość 
Pinell, dotarły w ciągu czwartku do uj- 
ścia rzeki Ebro. 


PRZEŁAMANE LINIE OBRONNE. 

SALAMANKA, - —441, — Komunikat 
sztabu wojsk gen. Franco donosi o dal- 
szym zwycięskim posuwaniu się naprzód 
wojsk gen. Franco na froncie rzeki Ebro, 
Linie obronne nieprzyjaciela zostały tam 
wielokrotnie przełamane, Kolumny posu- 
wające się naprzód, przekroczyły szosę 
wiodącą z Pinell do Mora, obsadzając 
wieś Pinell. Sierra Pandols Cabals zosta- 
ły całkowicie obsadzone. W czasie dwóch 
walk powietrznych, stoczonych w ciągu 
dnia wczorajszego strącono 8 samolotów 
nieprzyjacielskich. 


BA.s, „batory” 
przybył do Gdyni 


GDYNIA, 4. 11. — Dnia 4 bm. w połu- 
dnie przyszedł z Nowego Jorku do Gdyni 
polski transatlantycki motorowiec „Bato- 
ry', przywożąc około 100 pasażerów oraz 
ładunek 1.100 ton drobnicy i 322 worki 
poczty. 

Po wyokrętowaniu pasażerów i wy.a- 
dowaniu ładunku, na motorowcu „Batory“ 
przeprowadzona zostanie fumigacja, a na- 
stępnie odejdzie on do Góteborga, gdzie 
zostanie zadokowany celem przeprowa- 
dzenia dorocznego remontu. 


mać mo PE 1 e join NĄ 
Ojciec spalonej robotnicy 


rozpoznał w prosekli 


Zagadka ulicy $muinej zaczyna się wyjaśmiać. 


Łódź, 4 listopada. — Część makabry- 
cznej tajemnicy straszliwego wypadku, któ 
ry miał miejsce ubiegłej nocy na ul. Smutnej 
pomiędzy cmentarzami na Dołach, została 
już wyjaśniona. Mianowicie ustalono już 
tożsamość zmarłej wskutek okropnego po- 
parzenia kobiety, 

Wczoraj około północy zgłosił się do po 
licji Stanisław Bytomski, zamieszkały przy 
ul. Dworskiej 29, który oświadczył, że jego 
córka, 31-letnia, niezamężna, Władysława, 
wyszła w środę, dnia 2 listopada, jak zwy- 
kle, do pracy. Zatrudniona była jako robot- 
nica w fabryce Hirszberg i Birnbaum (tkal 
mia wełny i jedwabiu) przy ul. Wodnej 23 
(drugi front od ul. Targowej 20). 

Bytomski zaniepokoił się, gdy córka je- 
| go nie powróciła do domu; początkowo je- 
' dnak myslal, że pozostała w fabryge na noc, 


TUM 


względnie zanocowała u którejś ze swych( i 


koleżanek. Gdy jednak w ciągu całego dnia 
wczorajszego w dalszym ciągu nie zjawiła 
się w domu, Bytomski już był przerażony, 
tym bardziej, że parokrotnie w gazetach czy 
tał o zaginięciu kobiet. 

Dziś we wczesnych godzinach poran- 
nych nieszczęśliwy ojciec w obecności 
przedstawicieli władz śledczych udał się do 
prosektorium miejskiego, gdzie ponad 
wszelką wątpliwość rozpoznał zwłoki swej 
córki Władysławy. 

Zrozpaczony ojciec nie zdołał jednak 
wyjaśnić policji z kim ostatnio przebywała 
jego córka, jakie miała znajomości, kto 
mógłby czyhać na jej życie. Władysława 
Bytomska, zarabiająca samodzielnie i pra- 
cująca w fabryce na różnych zmianach, o 
różnych porach- dnia- wychodziła z domu 


zwłoki córki. 


w różnych godzinach powracała z pracy. 
| Tło wypadku w dalszym ciągu okryte 
jest więc tajemnicą, nie mniej jednak usta- 
lenie tożsamości zmarłej niewatpliwie sta- 
nowi zasadniczy krok naprzód, który po- 
zwoli na odkrycie tajemnicy już w krótkim 
czasie. 

Można w obecnej chwili przyptszcza 
że Bytomska z pracy szła pieszo do domu. 
Najbliższą droga z ulicy Wodnej na Dwor- 
ską prowadzi Zagajnikową tr źródłową 
Od ul. źródłowej do cmentarzy na Dołach 
jest już bardzo blisko. Tutaj, za wne, By= 
tomska została albo przez kogoś wypr | 
dzona na ul Smutna, albo też san 
udała. 

Najbliższe godziny przyniosą zapewne 
nowe szczegóły tajemniczego i tragicznego 
wypadku. 


Ay 


- nva- 
1a się tam 


DŻZWIĘKOWE KINO 


„MIMOŻ a” 


ul, KIŁIŃSKIEGO nr 178. 


Dojazd tramwajami Nr Nr: 0. 4. 10. 


Pies-wilczur str 


__ WIELUŃ, 4.11. — Ciekawy wypadek miai 
miejsce za wsią Stany, gm. Węglowice, stwie: 
dzający dużą inteligencję i dobre wyszkolenie 
psa. Oto w nocy z patro'em Straży Granicznej 
szedł pies-wilczur, który w pewnei chwili za- 
czął rwać się ze smyczy w stronę pobliskiego 
zagajniką. Zwolniony zaś ze smyczy; przez swe 
go pana wpadł w zagajnik skąd wkirótce usłv- 
szana żałoste przytłumione wycie 

Jak się okazało, pies zaatakował ukrywają 
cego się w zagajniku osobnika, który uderzył 
dzielnego wiłczura łomem żelaznym w głowę, 
rozbijając mu częśćiowo szczękę i wybijając 
zupełnie oko. 
_ Mimo ciężkiej rany, pies skamłąc żałośnie 
pochwycił za nogę usiłużącego zbiec osobnika. 


| 
RA 


WARSZAWA, 4.11. — W ostatnich dniach 
października przystąpiono już do realizacii pla 
nu uruckhomiemia przez Ligę Popierania Tury- 
styki z górą 50.pociągóvę popu'arnych na Zao!- 
zie. Pierwsze poctągi pogzły z Ostrowca i O- 
poczna do Cieszynd. Jalfłonkowa, Karwiny i 
IFrysztatu, dalej ze Sławkbiva (C.O.P.) do tych 
samych miejscowości, z Krakowa do Cieszyna 
Zachodniego oraz z Biełskł. do Orłowei. Były 


w” 


Z Gdyni donoszą: f 
= 45-letni maszynista Kolejowy, Franci- 
szék Brzozówski z Gdyni, po wyrwaniw 
przez jednego z lekarzy gdyńskich bolące- 
go zęba, został na skutek pogorszenia <sięj 
stanu zdrowia przewiezionyjdo szpitala S$. 
Miłosierdzia, gdzie wkrótce! zmarł spowo-1 
du zakażenia krwi. | . 

Bezpośrednio po śmierci Brzozowskie- 


| FEST aate n anaran t a e 
Rewolwer w ręku;dziecha 


Ranna, służącą odw ezlono do szpitala.) 


DUBNO, 4.11. — 10-letni Włodzimierz Ty- 
szer zamieszkały we wsi Granóżwka pow. du- 
 bieńskiego, podczas nieobecności 'rodziców wy: 
iat z szuflady oicowski rewolwer; i począł nim 
straszyć służącą Annę Nachdczetwską. Dziecko 
spowodowało wystrzał, a kula umtkwiła w szyi 
| służącej. Odwieziono ją do szpitala. 


KONFEKCJA MĘSKA, 
SZKOLNE PRZEPISOW 


HURT 


G.: EGER 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA. 


ŻYCIE PABIANIC. 


Związku b. Ochoćmi 


W dniu 11 listopada rb. odbędzie się uro 
czyste poświęcenie sztandaru Związku b. 
Ochotników Armii Polskiej Oddziału w Pa- 
` bianicach. Komitet wykonawczy stanowią 
-~ pp..dr, Eichler, Jan Koziara, Kłys Zygmunt, 
- dt. inż. Broniatcwski, kpt. Bosek, dyr. Bot- 
ner, dyr. Jan Ebenrytter, d-rowa Leokadia 
Frąckiewiczowa, dyr. Goliński Paweł, dyr. 
Hans Bolesław, not, Kasperkiewicz Józef, 
prof. Krakowski, komisarz Kwapisz Lecnard 
mgr. Salska Helena. Komitet honorowy pp. 
wojewoda łódzki Józewski Henryk, d-ca 
O. K. Nr. 4 gen. brygady Thomće Wiktor, 
J. E. ks. biskup Jasiński Włodzimierz, ge- 


nerał B. Bohaterewicz, prezes Zarządu 
Giównego Zwiazku b. Ochotników Armii 
Polskiej, Rodzice chrzestni sztandaru: pp. 


starosta łaski Nowakowski, prof. Sałska He- 
lena, prezes Ender Karol, prezydentowa Fu- 
tymowa Bolesława, komendant PKU. Łask 
ppik. Rychalski Stefan, prezesowa Koziaro- 
wa Halina, Kraj Stanisiaw, Czekayawa He- 
lena, Komitet obywatelski: pp. Czekay Hen 
ryk, prezydent miasta B. Futyma, -Gallus 
Piotr, Jankowski Jan, Komornicki Roman, 
ks. dziekan dr. M. Lewandowicz, Luboński 
Teofil, dr. Manitins, Piechcka Teofil, Wale- 
ry Pabisiak, starosta Jerzy Rosicki, Ropęga 
Stefan, por. Sypuła Ludwik, ks. superior 
Szadko Stanisław, Tomczak Władysław, To 
sik Aleksander, not. Jan Wallas. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwcnego Krzyża 
w niedzielę, dnia 6 listopada br, o godz. 12 
min. 30 w sali PCK. przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 190 p. dr. Zaorska — członek Polskiego 
"Towarzystwa Społeczno-Lckarskiego wy- 
głosi ódczył n. t. „Walka nauki ze śmiercią“. 
Wstep bezpłatny. 


16. "+ 


RARE 


| Na Zaolzie 
Uruchomiono już pierwsze pociągi popularne, 


DAMSKA i DZIECINNA, UBRANIA — PALTA 


— 


ts wterku du. 1 do poniedziałku dn. 7 listopada 
Wspaniała komedia polska! Reżyserii 
EUGENIUSZA BODO 


W rolach głównych: 


2 rt * « 


ECHO" 


K oł tw me pz 
rolowa przedmieścia 


Grossówna, Żabczyński, Sielański - Orwid Gierasinski. 
Nastepny prograrmn: ` 
Pocz. seans: w dni powszednie o godz. 4-ej pp. w Soboty o godz, 38-ej pp., w niedzielę i święta o-godz. 12-ej w poł,, ostatni o godz. 9-ej wiecz, 


> mape "r ry" 


WWĘRĘZEĘ$ 


acit oko === 10 Wagonów wesia karw.ńs tiego 


wwaicezprzemytnikiem 


Przytrzymanym okazał się znany i karany 
wie'okrotnie przemytnik Jelonek, przy którym 
jednak nie znaleziono przemytu. Obecność ied 
nak przemytnika, który milczał uparcie wydała 
się podejrzaną, toteż zarządzono zasadzkę. — 
I rzeczywiście w zupełnie innym miejscu niż 
tam, gdzie patrol Str. Gran. spodziewał się 
przybycia przemytników od strony niernieckiej 
w zasadzkę wpadło 3 przemytników, z których 
dwu zdołało zbiec porzucając częściowo niesia 


,"y Przemyt w postaci znacznej ilości brzytew, 


nożyczek i maszynek do strzyżenia, od których 
samo cło wynosi ponad tysiąc złotych. 

Schwytanych przemytników czeka surowa 
kara, a w szczególności za okaleczenie psa, 
który niezdolny jest do dalszej służby. 


to wszystko pociągi z wycieczkami jednodnio= 
wymi, brak bowiem odpowiednio rozbudowa= 
nych urządzeń kwaterunkwych na Zaolziu unie 
możliwia chwilowo urządzanie wycieczek dwu 
dniowych pociągami popularnymi. 

Kilka dalszych pociągów "zostanie urucho- 
mionych na, Święto Niepod'egłości, a m. in. z 
Warszawy, | Krakowa '1 Chrzanowa. 


Śmni erćópo wyrwaniu zęba 


ES ROPA ZAKAZIŁA ORGANIZM, EEB 


go wpłynął do władz kompetencyjnych stół 
nim oskarżający lekarza, który usuwał zb | 
Brzozowskiemu o niedbalstwo, co spowo- 
dowało zakażenie krwi i zgon. Anonim je- 
dnak był fałszywy. Jak się okazuje, lekarz, 
który leczył Brzozowskiego w szpitalu, 
stwierdził zgon na skutek tzw. sepsy przy 
fatalnym zbiegu nieszczęśliwych okoliczno= 
ści. Ropa z psującego się zęba zakaziła or- 
ganizm prawdopodobnie jeszcze przed wy- 
rwaniem go. 


J 4 = 
13 sieri zboża spłonęło 
w majątku hr. Zamoyskiej 
JAROSŁAW, 4.11, — Z niewiadomych na ra 
zie przyczyn wybuchł pożar w: majętności hr: 
Zamoyskiej w Moszczanach. Płomieniom uległo 
13 stert zboża wartości ok. 20.000 zł. Policja 
prowadzi w tej sprawie dochodzenie. 


E. ODZIEŻ ZAWODOWA 
DE TAL 


Poświęcenie sztandaru, 
ków Armii Pełskiej | 


„Parządek uroczystości jest następujący: i 
Dnia 10 listopada rb. godz. 18-ta capstrzyk | $8 
przed Pomnikiem Nipon a | 


przemówienie 
głości oraz apel poległych pabianiczan. 
(Zbiórka na dziedzińcu szkoły powszech- 
nej Nr. 5 przy ul. Zamkowej 65). Dnia 11-go 
listopada godz. O-ia zbiórka wszystkich 


uczestników i siederowanych związków b.| $ 
przy ul. | igg 


wojsk. przed Domem Ludowym 
Kościiszki Nr. 14. Godz. 10-ta Msza św. i 
poświęcenie sztancaru, godz. 10.45 defilada, 
wciągnięcie flagi na maszt, złożenie wieńca 
przed Pomnikiem Niepodległości przez Zwia 
zek b. Ochotników Armii Polskiej, symbo- 
liczne wręczenie sztandaru Związkowi, zło- 
żenie Ślibcwania przez członków Związku i 
przemówienia, godz, 12-ta wbijanie gwoż- 


CO KRADNĄ? 

Arltowi Reindhóldowi, zamieszkałemu w 
Pabianicach przy ul, Sienkiewicza 5 nie- 
znani sprawcy skradli 6 worków, dynię o- 
raz różne przedmioty do użytku domowego 
łącznej wartości kilkunastu złotych. 

— Szmitke lIgnacemu, zamieszkałemu| 
przy ul. Kilińskiego 10 skradziono szynki 
oraz wędlinę łącznej wartości ponad sto zł.! 

W obu wvnadkach kradzieży złodziei. 
poszuktije posicja. | 


AWANTURNICZY GOŚĆ. 


Konicki Karol, zamieszkały we wsi Che- 
chło pod Pabianicami przyjechał do miasta 
i po uraczenin się alkoholem bił pięścią w 
szyby domu przy ul. Moniuszki. j 

„Awanturniczego wieśgiaka 
policja do wytrzeźwienia, 


zatrzymała, 


D —z A 


T. 


ŁÓDŹ, 4. 11. — Przemysł odzyskanego |winy w ilości 
Śląska Cieszyńskiego poczyna już wcho- jużyty zostanie 
dzić w arbitę życia gospodarczego Polski. | nego. 

Przede wszystkim odegra on 
jako źródło surowcowe. Pierwsze jaskółki |mi cieszyńskimi będą częstsze ze wzgłędu 
już się ukazały w Łodzi. 

Oto Gazownia Miejska w Łodzi otrzy= |szającego dotychczas 
mała już pierwszy transport węgla z Kar-gatunki. 


ważną rolę 


KINO 


„PALACE“ 


WIELKA BOMBA 
HUMORU 
i SMIECHU! 


HAROLD LLOYD 


w swej najnowszej i najlepszej kreacji w arcywesołej komedi! p. t, 


Szalona komedia tysiąca nieporozumień 


2 godziny bezustammnej wes$lości 


ośrzymała Gazownia Miejska w Lodzi. 


10 wagonów. Węgiel ten 
do produkcji gazu świetl- 


Należy sądzić, że kontakty z kopalnia- 


na jakość węgla z tyca kopalni, przewyż- 
używane w Polsce 


Dawno niewidziany 


KROL KOMIKOW 


= 


Ceny miejsc na 09 X, 
wszystkie seanse od zi, 


Strajk w fabrykach filcu trwa. 


Czy robotnicy uzyskają wyrównanie plac? 
dzi pamiatkowych i opuszczenie flagi, godz. | 
13-ta bankiet dla zaproszonych gości w sa- 
li Towarzystwa Gimnastycznego przy ulicy 
Pułaskiego 36. 


ŁÓDŹ, 4.11. — Wczoraj odbyła się w okrę- 
gowym inspektoracie pracy dwustronna konfe- 
rencja w sprawie uregu'owania sprawy odpo- 
czynku niedzielnego dla piekarzy. Rozmowy 
nie doprowadziły do porozumienia. Cech chrze 


POTRZEBNY czeladnik krawiecki.  Pogonow- 
skiego 68, of. m. 37. 


WSZYSCY, którzy brali czynny udział w wal- 


ce o Niepodległość i w rozbrajaniu Niemców w 
Oddziale Ignacego Franka-Grzmota, proszeni są 
zgłaszać się: Franciszkańska 11, m. 22 od 
16 do 18. 


POTRZEBNY dobry podręczny krawiecki, Ko- 
rzeniowskiego 9, w mieiscu. 


OKAZYJNIE sprzedam kredens duży pokojo- 
z Wiadomość w Administracji „Echa” Żwir- 
{i 2: 


ZNAŁEZIONO zęby białe górnej szczęki. 
odebrania. Niska 8, Stanisławski. 


Do 


——— 


| 


ścijański wysuńął propozycję wprowadzenia od 
poczynku od godz. 18 w sobotę do 18 w nies- 
dzielę. Wniosek ten jednak upadł, gdyż pie- 
karze żądają wprowadzenia przerwy do rant 
dnia poświątecznego. 

Wobec tych rozbieżności rokowania zerwa- 
no i na razie stosowany będzie dotychczasowy 
rozkład godzin a mianowicie od godz. 8 wiè- 
czorem w sobotę do 8 wieczorem w niedzielę. 


JESZCZE NIE ZWOŁANO KONFERENCJI? 


Straik robotników fabryk filcu trwa w dal- 
szym ciągu. W obecnej chwili obejmuje on o- 
koło 400 robotników. Dotychczas nie zwołano 
konferencii w sprawie umowy zbiorowej dla 
robotników fabryk ficu  Żądaią oni m. inn, 
wyrównania płac 


ZBIÓRKA WŚRÓD ROBOTNIKÓW. 


W związku z 20-leciem Niepodległości Po!- 
ski robotnicy fabryki M. L. Laufer, mieszczą- 
cej się przy ulicy Zachodniej 25, zrzeszeni w 
Z.P.Z.Z. zebrali wśród siebie kwotę zł 62 prze 
znaczając ią na Fundusz Obrony Narodowej. 


każdy wyborca rozporządza 2 głosami, może je wykorzystać 
iylico, stawiając kreskę przy 2-ch nazwiskach kandydatów ma posłów 


BE] | pięknej uroczystości 


BR | ż Warszawy p. Jaworskiemu, 
% | przemówienie, Scharakteryzował on 3 


a pracy musi się zjednoczyć, 
samca | kość. Polski, 


r” nk. X - x 
Nr 307 


-e 


Zdarzeiia . dygpaciśki 

| (—) W Użhorodzie odbyły się manifestacje za 

| przyłączeniem Rusi Podkarpackiej do Węgier. Po. 

| dobne manifestacje odbyły się w Budepeszcie. 
(—) W kołach politycznych Wiednia liczą się 

z bliskim proklamowaniem regenta Horihy'ego kró- 

lem Węgier. 


(—) Fefdnrarszałek Goering oczekiwany jest z 
końcem bm. w Anglii, celem przeprowadzenia dal- 
szych rozmów brytyjsko . niemie:kich. 


(—) Centralny komitet ligi dła jedności kultural. 
nej wszystkich Rumunów odbył wczoruj w Buka- 
reszcie, pod przewodnictwem prof. Jorgi, masowe 
zebranie, na którym uchwalono domagać się natych- 
miastowego przyłączenia do Rumunii części Rusi 
Podkarpackiej, zamieszkałej przez ludność rumuńską. 

(—) Zgodnie z decyzją prezesa rady mi- 
nistrów, komisja kontroli cen, powołana uchwa 
łą rady ministrów z dnia 7 kwietnia 1937 ro- 
ku wznowiłą przerwaną w ubiegłym roku swo 
ja działalność, 

(=) Na wczorajszym posiedzeniu rady 
przybocznej m. Łodzi uchwalono przemianować 
ulicę Podleśną na ulicę Marii Curie - Skłodow 
skiej. Poza tym nadano nazwy 19 ulicom, 
uchwalono nowe stawki podatkowe, otwarcie 
III ośrodka zdrowia i uruchomienie miejskiego 
instytutu higienieznego, 

(—) Starostwo grodzkie przyjmuje już po 
dania o przedłużenie ważności pozwoleń na 
broń, 

(—) Pod Poznaniem rozbiło się łódzkie auto 
z lekarzami i personelem szpitala Poznańskich 

w Łodzi, Przełożona szpitala T. Welsz uległa 
złamaniu ręki, lekarze i kierowca odnieśli lżej 
sze obrażenia, : 

(—) Roztargnieni pasażerowie pozostawili 
w tramwajach dojazdowych wiele wartościo- 
wych przedmiotów. Odebrać je można w ciągu 
miesiąca na stacjach w Helenówku lub w Cho 
cianowieach, w zależności od linii tramwaju. 
Przedmioty nieodebrane w tym czasie, przeka- 
zane zostaną na cele filantropijne, 

(—) Dyrektor Kanalizacji i Wodociagów in 
żynier Wojewódzki zapowiedział uruchomienie 
wodociągów za dwa lata t.j, na rok 1940, 


| 
SMETAY DZIEŃ, 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, dn. 4.11. — Dziś o godzinie 9 rano 

temperatura w Śródmieściu wynosiła 6 stop- 
ni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej nai- 
niższa ciepłota wynosiła plus 4 stopnie. Ci- 
śnienie barometryczne wzrosło do 753 milime- 
trów. Pogoda będzie w dalszym ciągu po- 
chmurna, Chłodno. 

Słabe wiatry z kierunków południowych. 


—————— z 


ŻYCIE ZGIERZA 


T 3etapy walki ow.elką Polskę 


EN Na marginesie uroczystości robotniczych. | 


Przed kilku dniami byliśmy świadkami 
robotniczej, obchodzonej 
przez Zjednoczenie Polskich Związków Zawodo 
| wych w oŻgierzu<z-=okazji ufundowania i po- 
święcenia nowego sztandaru, 
| „, W. uroczystości tej brały udział delegacje 
innych organizacji ze swymi pocztami sztanda 
rowymi. 
Po nabożeństwie 


w kościele parafialnym 


S3 odbyło się uroczyste złożenie wieńca przed Ta 


blica Poległych o Wolność Obywateli Zgierzan. 
następnie akademia w sali Tow. Śpiew, „Lut- 
nia”, 

Pięknie udekorowaną scenę o barwach na- 
rodowych z portretami Prezydenta R.P, i Mar 
szałka Śmigłego - Rydza zajęli chorążowie ze 
sztandarem, oraz prezydium, 


i | Zebranie otworzył prezes Roll Aleksander, 


udzielając głosu delegatowi Zarządu Głównego 
który wygłosił 
etapy 
walki o potężną Polskę: walki konspiracyjne 
przed wojną światową, orężne walki i wywal-- 


j czenie niepodległości przez Legiony oraz okres 


BA utrwalania i organizacji Państwa Polskiego, 


Dwa pierwsze okresy, w których obecni brali 


Pa | udział lub byli tylko świadkami — już prze- 


szły i należą do historii, 

Etap trzeci trwa i czyni duże postępy, 
zwłaszcza w dniach ostatnich W tym bieżą- 
cym etapie — budowy potężnej Polski — nie 
może zabraknąć ręki polskiego robotnika — 
| polskiego świata pracy, Dzisiaj więcej niż kie 
dykolwiek trzeba nam się zjednoczyć we wspól 
nym wysiłku dla stworzenia takiego organizmu 
państwowego, o który rozbije się nawała wro- 
ga, tak ze wschodu jak i zachodu. Polski świat 
by tworzyć wiel- 


Przemówienie zostało przez niezwykle licz- 
nie zebranych robotników  powitane  entuzją- 


stycznie. 
Po przemówieniu wbijano gwoździe w 
drzewce sztandaru, Uroczystość zakończył 


wspólny obiad, podczas którego również wy- 
głoszono przemówienia, 

Taki był przebieg Święta, które podniosło 
wszystkich na duchu i dodało bodźca do. dal- 
szej pracy, : 


„PAN POSEL“ W „LUTNY”, 


Jutro o godz, 20.30 w sali 
Śpiew. „Lutnia“ urządza wieczór 
na otwarcie sezonu, 

Na program złożą się popisy chórów i or- 
kiestry pod dyr, p, Miillera oraz 8-aktowa 
wspaniała komedia p,t. „Pan Poseł” w obsa- 
dzie najwybitniejszych amatorów sceny nasze 
go miasta w reżyserii p. Józefa Burskiego. 


własnej Tow. 
artystyczny 


REPERTUAR KIN. 


„Apollo? — „Tygrys Esznapuru”, 
„Venus* — „Przeklęty skarb, 


w, 


p 


Pory 


Pod piekącymi promieniami słońca 


Marzyciele pustyni. 


wierny druh beduina. 


Sana, w listopadzie. |gie dni, ciężko objuczony i wśród najwięk 
W czasie parotygodniowego pobytu w |szych wysiłków, odporny na trudy i pra- 
Arabii, zdarzyło mi się odbyć wycieczkę |gnienie, nagle wpada w gniew, bo jego 
w głąb pustynnych jej okolic i zaznać ser |pan nieuważnie upuścił mu na grzbiet pest 
decznej gościnności mieszkających w na-|kę od daktyla, albo uwiera go pod sio- 
miotach beduinów. dłem drobna fałdka przekrzywionej derki. 
Racząc się tłustą baraniną, miałem moż Szedł równo, cierpliwie, wtem staje i 
ność, dzięki pewnej znajomości języka, przez długie godziny nie chce iść dalej, bo 
brać udział w długich przedwieczornych tkąsiła go mucna albo przestraszył cień 
gawędach dookoła ogniska. przesuwającego się po niebie obłoku. 
Zadziwił mnie kult, jakim ci koczowni-, Wobec źle lub nieudolnie obchodzące- 
czy potomkowie wielkiej, odwiecznej kul- go się z nim człowieka, wielbłąda ogarnia 
tury otaczają wielbłąda. złość, którą wyraża wierzganiem i szaleń- 
Zwierzę to, będące ich nieodłącznym czymi skokami, a także wypluwaniem w 
towarzyszem, a zarazem bogactwem, jest twarz skawałonych przeżuwanych traw. 
w ich pojęciu, nie tvlko najszlachetniej- Natomiast przywiązuje się on głęboko 
szym, ale i najpiękniejszym stworzeniem. do pana dobrego i łaskawego, umiejącego 
— Gdyby w istocie tak nie było — do niego przemawiać, uciszać trwogę i za 
mówią — czyżby go poeci opiewali z ta- |chęcać do wysiłku, Czujny bywa wówczas 
kim zacawytem? Czyżby przyrównywali |na najlżejsze dotknięcie ręki czy nogi swe 
aksamit jego warg do dotknięcia najcień- go jeźdźca, na najcichszy szept. Przybiega 
szego papieru z Damaszku, jego postacijna pierwsze zawołanie, bez słowa przyklę 
do lekkich kształtów dziewiczych, szyi do ka, by dać się dosiąść lub zejść na ziemię. 
do gotowych do,W czasie snu swego pana czuwa nad jego 


wieży minaretu, uszu j 
odlotu sokołów, a oczu do dwóch tśnią-;spoczynkiem. 
cych zwiegciadeł? | „Wielbłąda prowadzić może nawet 


Zewnętrzna uroda wielbłąda, według 


Arabów, jest wiernym odpowiednikiem 
jego cnót, będących nieziemskiego po- 
chodzenia. 


Toteż, łaknący rozmowy z Ałłachem 
pustelnicy, godzinami wpatrują się w har- 
monijne linie wielbłądzicy, zanim dane 
im będzie wpaść w mistyczną ekstazę. 

Kobiety ciężarne przyprowadzają wiel 
błąda do namiotu, aby nasycić oczy jego 
pięknem. Całują jego oczy, głaszczą mięk- 
ką szerść, dotykają zębów, aby mające się 
urodzić dziecko przyniosło z sobą na 
świat blask jego źrenic, białość zębów i 
sprężystość ciała. 

Jednak wielbłąd bywa kapryśny i pe- 
łen sprzeczności. Jest jednocześnie płoch- 
liwy i zły, obojetńy na niebezpieczeństwo 
i skłonny z byle powodu do panicznego 
strachu, ślepo posłuszny, a zarazem dziko 
uparty i wpadający w szał. 

Zdarza się, że, idący karnie przez dłu- 


mrówka”, mówi arabskie przysłowie. 

Wielbłąd ma organiczną potrzebę 
czystości. Nie znosi kontaktu z grubiań- 
stwem i szpetotą, 

Ma tak rozwinięte poczucie własnej 
godności, że nawet przymierając z głodu, 
„nie tknie resztek niedojedzonych przez in- 
nego towarzysza. 

Beduini przysięgają, że wielbłąd, któ- 


Ges.a mgła zgubiła dwu Polaków 
Oiciec i syn utonęli w kanale. 


Dwaj polscy robotnicy ponieśli tragicz- Nie widząc przed sobą drogi, obaj Pola- 
cy wpadli do wody kanału Roubaix, w po 
bliżu śluzy Triest. 


ną śmierć w kanale, straciwszy orientację 
w gęstej mgle, która w godzinach ran- 
nych zmniejszała widzialność. 

51-letni Tomasz Cierpisz i jego 19- 
letni syn Alfons zamieszkali w Wasquehal 
(Nord) wybrali się o godz. 4-iej rano do 


ryby musiał patrzeć na wiarołomstwo ko- 
biety, nie przeżyłby jej hańby, i że rów- 
nież przypłaciłby śmiercią zjedzenia tra- 
wy, zroszonej krwią ofiary zbrodni. 

Podobno tak daleko posuwa dobre oby- 
czaje, że póki człowiek nie zejdzie z jego 
garbu, przez cały czas hamuje swoje po- 
trzeby fizjologiczne. 

Wielbłąd jest skłonny do najdalej po- 
suniętego poświęcenia, mogącego dojść 
aż do świadomej ofiary z życia. 

Gdy pan jego umiera, smutek i żałość 
odbierają mu wszelką chęć do jadła i do 
picia, i często się zdarza, że sam ginie na 
mogile tego, komu wiernie służył. 

Wielbłądy odczuwają piękno. Wyraź- 
nie lubią ozdobną uprząż, naszyjniki z inu 
szel, srebrne łańcuszki, misternie plecione 
frendzie, którymi zamożniejsi Arabowie 
stroją im boki. żywo reaguią na rytmiczne 
pobrzękiwanie, zawieszonych na szyi 
dzwoneczków, i oderwać się nie mogą od 
przeglądającego się w wodzie własnego 
obrazu. 

Co ciekawsze, są 


wrażliwe na urok 

natury. Obracają -narzycielskie spojrze- 
nie ku zachodowi słońce, a gdy nad pusty- 
nią wypływa księżyc w pełni, trzeba je Í 
uwiązać, bo, wiedzione tajemnym instynk 
tem chcą iść przed siebie i mogłyby za- 
ginąć. 

Według wierzeń mahometańskicn, 
wszystkie zwierzęta wespół z ludźmi wsta 
ną na Sąd Ostateczny. 

W. G. 


dobyto dwa trupy. 


Rodzina 
przednio w Roubaix, 


Po południu Cierpiszowa zaczęła się 
niepokoić przedłużającą się nieobecnością 
męża i syna. Dopiero wieczorem dowie- 
dziawszy się, że obaj Cierpiszowie nie pra 
cowali w ten dzień w fabryce, zaalarmo- 
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Miłość bez słów 


3 ry i ruszyli w drogę orientując się z tru- 
OSŁĄBIO RYCH która stała się je- 
EKS T 


pracy w Mouvaux. Obaj wsiedli ne rowe- 


RM dem w oparach mgły, 
T szcze gęstsza, 


Ksawery grał rzeczywiście fenomenalnie, We wszyst- 
kich recenzjach, które czytałam z jego poprzednich kon- 
certów, nie było ani trochę przesady. 

I teraz publiczność entuzjazmowała się w najwyższym 
stopniu, brawa nie miały końca, 

W przerwie zjawiły się na estradzie olbrzymie kosze 
kwiatów, publiczność nie przestawała oklaskiwać młode- 
go artysty, który bez przerwy kłaniał się na wszystkie 
strony i dziękował. W pewnej chwili podeszłam do estra- 
dy i położyłam u jego nóg moje piękne róże. Podniósł je, 
spojrzał mi w oczy, uśmiechnął się miło i powiedział: 

— Dziękuję... 

Po polsku. Dlaczego po polsku — nie wiem. Nie mógł 
przecież wiedzieć, że jestem Polką. A może przeczuł? 
W każdym razie było mi niewypowiedzianie przyjemnie, 
że właśnie nie w obcym języku odezwał się do mnie. Sil- 
na łączność, jaką wyczuwałam z nim samym, a przez nie- 
go ze wszystkimi moimi dalekimi najbliższymi — i z ca- 
łym krajem, jeszcze wyraźniej została podkreślona. 

W dalszym ciągu koncertu, który był dla mnie praw- 
dziwą ucztą duchową pod względem artystycznym, prze- 
żywałam szereg najrozmaitszych, * sprzecznych ze sobą 
uczuć. Moja wewnętrzna równowaga została w wielkim 
stopniu zachwiana i zburzona. 

Ksawery, ile razy wstawał od fortepianu i kłaniał się 
publiczności, dziękując za gorące oklaski, patrzył na 
mnie i niemal wyłącznie do mnie jednej się uśmiechał. 

Może zwróciłam jego uwagę moją urodą, może tyn, 
że nie biłam brawa, — a może — może wyczuł jakie: 
specjalne  polsko-rodzinne fluidy, które niezawodnie 
emanowały ze mnie w jego kierunku. 

Kiedy odegrał już ostatni numer programu, rozpoczęly 
się bisowania, którym końca nie było. Publiczność nie 
siedziała już teraz na swych miejscach, ale tłumnie zgro- 
madziła się przy samej estradzie. I ja również tam się 
znalazłam. 


Gdy Ksawery grał — cisza panowała wśród zebra- 
iych kompletna, zdawało się, że ludzie nawet oddech ta- 
nują. Gdy przerywał — zrywał się huragan entuzjazmu. 


Że wszystkich stron padały najrozmaitsze tytuły różnych 
kompozytorów: każdy prosił o swój jakiś ulubiony utwór. 
i Ksawery patrzył na mnie, jak gdyby chciał wiedzieć, 
co ja bym sobie życzyła. 
'-— Nasze polskie mazurki — powiedziałam w ojczy- 
stym języku. 
Rozpromienił się, 
prośbę. 
Od wielu, wielu lat była to pierwsza moja „rozmowa“ 
z rodziną i — jak mi się zdawało w wytęsknionym ser- 
cu — także z krajem. 
W pewnej chwili, gdy przypuszczałam, że długie bi- 


skinął mi głową — i spełnił moją 


wała policję. 
Rano zauważono nad kanałem 
gdy dojechali do kanału.|kół rowerowych wiodące do wody i za- 


ślady 


L wa 


siwańnie musi się już skończyć, bo po prostu artyście sił 
już zabraknie — niepostrzeżenie przez niego wysunęłam 
się z tłumu i prędko wyszłam z sali. 

Wiedziałam, że niezawodnie przed odejściem z estra- 
dy, Ksawery zwróci się do mnie, jako do swej rodaczk:, 
i zechce parę słów zamienić. Byłoby to dla mnie prawie 
szczęściem. Ale — bałam się potem załamania. Bałam 
się, że nie będę w stanie zapanować nad nerwami i wzru- 
szeniem, że stanę się zbyt szczera, że, że że... Ach masę 
miałam w sobie tych „że“! 

Znalazłszy się w moim pokoju, hotelu, rzuciłam się 
na łóżko, płakałam jak małe dziecko, i już dzień był zu- 
pełny kiedy nareszcie zasnęłam. 

Ten pierwszy i jedyny od szeregu nieskończenie dłu- 
gich lat tęsknoty i nostalgii, kontakt z rodziną i krajem 
wstrząsnął mnie do głębi i zupełnie wytrącił z duchowej 
równowagi. 

Wśród moich biednych sierot będę szukała uspokoje- 
nia i ukojenia. 

W każdym razie odkłądam znowu mój pamiętnik, cho- 
wam 'go głęboko w szufladzie, bo pisanie bynajmniej do- 
brze mi nie robi. 


- 


Czerwiec 1937 r. 

A jednak wróciłam! 

Bo znowu wydarzył się kontakt z krajem. 
sama dlaczego to jedno przygodne spotkanie z rodakiem 
tak specjalnie traktuję. Ale zrobiło ono na mnie wrażz- 
nie — choć bez żadnych określonych do tego podstaw. 
Niejednokrotnie przecież zdarza mi się i zdarzało przez 
| cały czas pobytu mego tutaj, że spotykałam Polaków lub 
Polki, rozmawiałam z nimi, od czasu choć bardzo 
rzadko, bo tego unikałam — widywałam na gruncie to- 
warzyskim. Oczywiście, że każde takie zetknięcie się 
z rodakiem nie przemijało u mnie bez wrażenia. Ale is 
nie było to samo, co tym razem. 

A teraz ciągłe, bez przerwy, w dzień i w nocy, aż do 
powodowania we mnie dużego roztargnienia — czepiam się 
jakichś bezpodstawnych, całkowicie iluzorycznych na- 
dziej powrotu do Polski i zobaczenia Ciebie, Maju moja 
najdroższa. 

Ale wiem, że to wszystko jest 


Nie wiem 


LLL A W Z 
— san 


bez sensu, nierealne. 
niemożliwe. 

Kończę wkrótce lekcje, dzieci z sierocińca, jak co ro- 
ku, wyjadą do górskiej wsi — wtedy i ja stąd wyruszę 
gdzieś w świat, trochę podleczę nerwy, trochę poszukan 
nowego otoczenia i nowych wrażeń, aby się zrównowa- 
żyć i od jesieni móc wrócić do mojej pracy i do moich 
sierotek taką, jaką w tych obowiązkach być powinnam. 


— ——— 
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częto w tym miejscu poszukiwania, 
szukiwania nie trwały długo i wkrótce wy 


Cierpiszów  mieszkaia po- 
a od trzech 
Wasquehal. Można sobie wyobrazić roz- | 
pacz pani Cierpiszowej, która w jednym 
dniu straciła męża i syna. 


Kto ze sobą lampkę 


Centra -lilikro wsi, 


nikogo o pomoc nie prosi. 
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Michał Zawieyski siedział w głębokim fotelu przed ko- 
minkiem, na którym leniwie palił się ogień. Zapadniętymi 
oczami patrzył w żarzące się brewiona. Pochylony, je= 
szcze bardziej wychudzony niż tego dnia, kiedy Maja, po 
pówrocie od Krzysi, przyszła na ciężką z nim rozmowę, — 
robił wrażenie starego złamanego życiem człowieka. Od 
czasu kiedy Maja wyjechała z domu, po ostrej i katego- 
rycznej z nim rozmowie, stał się jeszcze bardziej milczą= 
cym, jeszcze bardziej zamkniętym w sobie, jeszcze uni- 
kał ludzi. Myśl o „egoistycznym** jak go nazywał w my- 
ślach, postępku córki bolała go jak wciąż zaogniona rana. 
Od czasu jej wypadku z bandytami czytał wszystkie jej 
listy, Ale listy nie przynosiły mu ukojenia. Im serdeczniej- 
sze były w nich słowa, tym kaleczyły mocniej. Kaleczyły 
mocniej — bo gdzieś w głębi duszy biedny ten ojciec, 
a zawzięty i uparty człowiek, wiedział, że powinien 
zmiękknąć w stosunku do córki, której postępki wynika- 
ły przecież z najszlachetniejszych intencji. Ale nie ustę- 
pował. Każdy list od Maji był nowo staczaną ze sobą 
walką, każdy niestety — kończył się moralną porażką, 
bo ani zawziętość, ani upór nie ustępowały. Odwiedziny 
Krzysi były dla niego jedyną ulgą i wytchnieniem w tej 
wewnętrznej męczarni. Mówiła mu dużo o Maji, bardzo 
„dużo na podstawie listów przyjaciółki. On głosu prawie 
nie zabierał, nie stawiał pytań, ale każde słowo tej po- 
godnej serdecznej dziewczyny, każde słowo o Maji chło- 
nął w siebie łakomie, jak spragniony na pustyni człowiek: 
każdą kroplę wody. 

Tak samo i teraz, gdy przed wieczorem zwyczajery 
swoim zasiadł koło kominka. Poczucie samotności i zu- 
pełnego opuszczenia ogarnęło go silniej niż zwykle. Tę- 
sknota za Mają stała się tak dotkliwa, że niemal fizyczie 
ból jej wyczuwał w piersiach. Gardło ściskać się zaczęła 
tłumionym łkaniem, pod powiekami zawsze suchymi Za- 
viekło, jakby od soli. 

I w tej samej właśnie chwili usłyszał lekko otwierane 
Irzwi gabinetu. Obejrzał się szybkw i skamiesiał 
v bezruchu. Zamrugał powiekami, jakby chcąc się prze- 

onać, czy widzi dobrze. 

— Tatku! Najdroższy mój tatku ukochany! — zawo- 
jąła w tym momencie Maja i rzuciła się z szeroko otwar- 
ymi ramionami ku ojcu. 

Zerwał się i on. Chwycił córkę w objęcia, przytulił do 
serca, i nie był w stanie wypowiedzieć ani jednego sło- 
wa. Tulił ją, całował po włosach, oczach, policzkach, po 
rękach, potem znowu przyciskał do serca — i już o ni- 
czym nie pamiętał, co złem było i'ciężkiem. Maja była 
przy nim. Niczego więcej nie pragnął, Był szczęśliwy 
imie przebaczając — wszystko już przebaczył. 


| str. 4. 


[ML IE STOLICY 


jcie Warszaw y w kiiku wierszach 
| W marcu rb. uruchomiono pierwszą 
zęść Domu Turystycznego, dającą moż- 
)ść zakwaterowania równocześnie 255 tu- 
ystów. Obecnie wykańcza się w stanie 
irowym drugą część tej budowy, montuje 
ach, przy czym całość budynku urucho- 
lona prawdopodobnie będzie w jesieni 
939 roku. Gmach o kubaturze 30000 m 
ześciennych, posiadać będzie około 670 
iejsc oraz obszerne lokale do użytku tu- 
stów, jako to: wielką stołownię, kawiar- 
ię, poczekalnię - czytelnię oraz na każdym 
iętrze świetlice, połączone z krytymi bal- 
jonami na narożniku budynku, skąd rozta- 
za się rozległy widok wzdłuż Alei Jerozo- 
nskiej aż do dworca Głównego. W sute- 
Enach znajdować się będą specjalne boksy 
la przechowywania ręcznego bagażu tu- 
ystów, przebywających w stolicy jeden 
zień, suszarnia dla przemoczonego ubra- 
ia itp. Na pierwszym piętrze przewidzia- 
O salkę dla odczytów oraz od południowej 
trony gmachu otwarty taras. Od strony ul. 
taryczkiewicza wykańczany jest obecnie 
arking dla autokarów. W ciągu pierwszych 
iedmiu miesięcy działalności Domu korzy- 
ało z noclegów około 28000 turystów. 
oszt budowy pokrywa wyłącznie miasto. 
* x * 


| Do niedawna jeszcze gospodarka ele- 
tryczna Warszawy prowadzona była przez 
wie elektrownie: ogromną część miasta za 
patrywała elektrownia na ul. Leszczyń- 
ciej, będąca własnością francuskiego „To- 
jarzystwa Elektrowni w Warszawie“, dziel 
ice zaś zachodnie a częściowo i południo- 
o - zachodnie zasilane były z elektrowni 
cregu warszawskiego w Pruszkowie. — 
' lipcu 1986 r. elektrownia na ul. Leszczyń 
ciej przeszła na własność i pod bezpośre- 
ni zarząd miasta, które od 1 stycznia 1938 
Fu przejęło również od elektrowni prusz- 
owskiej dostarczanie energii elektrycznej, 
o zasilanych przez nią dzielnic. Zmianę 
polityki taryfowej oraz ustosunkowanie się 
o odbiorców, jaka nastąpiła po przejęciu 
ektrowni przez miasto spowodowały 0- 
romny wzrost zapotrzebowania mocy i e- 
ergii, które z kolei pociągnęły za sobą ko- 
ieczność szybkiej i na ogromną skalę za- 
rojonej rozbudowy urządzeń przedsiębior- 


wa. 

_ Obecnie elektrownia miejska w Warsza 
jie stała się drugą pod względem wielko- 
iw Polsce, a za rok niewątpliwie zajmie 
ierwsze miejsce. 


ASTON BOUILLON. 


| asi 
SPADE. 
Przyszedłszy do pracy Celina znalazła 
ta swym biurku wielką urzędową kopertę, 
położoną w najwidoczniejszym miejscu. 
Dtworzyła ją. Na pierwszej kartce notariusz 

którego Celina była sekretarką, napisał 
cilka słów swym wielkim, upiększonym za 
śrętami pismem, 
| „O ile mi się zdaje ten spadek należy 
lo pani resortu, droga panno Celino! Ser- 
teczne życzenia!“ 
Młoda dziewczyna, zdumiona przerzuci 
a szybko papiery. 
<- — Feliks Bordin umarł — rzekła w'e- 
szcie. W kalifornijskim rancho! Feliks Bor- 
din... Ależ... ależ to mój wuj Feliks! 
Zdumienie nie pozwoliło jej nawet za- 
mucić się. 
Już dwadzieścia lat upłynęło od chwili 
gdy wszelki słuch o wuju Feliksie zaginął. 
„Wyjechał do“ Ameryki'* — mówiono. 
` Zresztą wuj Bordin uchodził za orygina 
fa i dziwaka. To dziwactwa też zapewne 
popchnęło go do zapisania majątku siostrze 
nicy, którą widział tylko raz w życiu: gdy 
miała 5 lat. 
Celina gotączkowo  przeglądała doku- 
menty, wchodząc jak gdyby w ten sposób 
w posiadanie swej posiadłości. „Ziemia, o 
obszarze czterech hektarów, pokryta drze- 
wami owocowymi z przynależnym doń pa- 
łacem mieszkalnym, 

Następowała nazwa miasteczka w Nor 

mandii, gdzie wuj posiadał jeden ze swych 
rozlicznych mająteczków. Hipoteka tej wła 


KRATECZKI 

«e 
W ró 
BREE 


Narzekamy, że ludzie stracili cechy wiel 
l koduszne, cechy bohaterskie itp. Tymcza- 
sem wcale tak nie jest. Życie dowiodło, że 
istnieją jeszcze na świecie wielcy bohate- 
rzy, ludzie, którzy potrafią na swych wąt- 
łych barkach udźwignąć ciężar, godny ol- 
brzymów. Taki bohater znalazł się ostatnio 
w Łodzi. Herkułes przy nim — to pies. 
Aleksander Macedoński, to niemowlę wo- 
bec jego wspaniałego wyczynu. 

Owym potężnym, wspaniałym bohate- 
rem jest Wolf Uszer dwojga imion Gold- 
man, łódzki kupiec i komiwojażer, który 
posiadał 40 żon. 

Lekko się mówi 40 żon! Ale uświadom 
sobie, bracie, że to jest czter-dzie-Ści ko- 
biet! Człowiek sobie z jedną nie może dać 
rady, a Wolf Uszer dwojga imion Goldman 
lekko, śpiewająco niemal, załatwiał czter- 
dzieści! Czter-dzie-ści!! Ile męstwa, ile wy 
siłku trzeba było, aby zdobyć się na odwa- 
gę posiadania jednocześnie tej imponującej 
liczby nie tylko żon, ale i czterdziestu te- 
ściowych! Wyobraźmy sobie tylko: czter- 
dzie-ści teściowych! 

Nie wiem, niestety, ile dzieci posiadał 
nasz łódzki bohater. $kromnie licząc, z kil- 
kaset sztuk tego było! A ponieważ jedna 
żona nie wiedziała o drugiej, druga o trze- 
ciej, dziesiąta o dwudziestej ani trzydziesta 
o czterdziestej, jakże genialna musiała być 
pamięć tego wielkiego człowieka, który, 
przyjechawszy do swej żony w Kołomyi, na 
przykład, wiedział, że jego dzieci nazywają 
się Salusia, Benio i Izydorek, a gdy odwie- 
dzał żonę w Kole, pamiętał, że tam czeka 
na niego nie tylko stęskniona Rózia, ale i 
lube dziatki: Icuś, Bożydarek i Jenta. 

Chyba, że ów hurtowy bigamista urzą- 
dzał się na tyle sprytnie, że wybrał sobie 
kilka szablonowych, standartowych nieja- 
ko imion i wszystkie dzieci we wszystkich 
miastach nazywały się jednakowo. Wybrał 
trzy - cztery imiona i operował nimi. Ale 
przecież imion swoich żon nie mógł wybie- 
rać? Jak pamiętał? Przypuszczam, że po- 
siadał przy sobie podręczną kartotekę i 
przed wejściem do mieszkania, sprawdzał 
według alfabetu: Andrzejów — Ruchla, 
Łomża — Chana, Ciechanów — Rózia, Da- 


„ECHO” 


kobiet. 


.AKOWOLA KOCiA. 
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Ze Stryja donoszą: 
, Ujawniono w Urzędzie Pocztowym w 
Stryju fałszerstwo przekazu pocztowego. — 


widgródek — Salusia, Grodno — Rache-|Fałszerstwa dopuścił się urzędnik poczto- 


la, Kalisz — Miciunia, Łódź — Ita i tak 
dalej, i tak dalej, 

Wspaniały to człowiek! Tyle lat ukry- 
wał swój hurt małżeński, I jednak genialny 
to musiał być umysł, że bez podejrzeń mógł 
obsługiwać jednocześnie 40 żon w czter- 
dziestu miastach! Przecież jeżeli w każdym 
z tych miast i u każdej z tych żon spędzał 
tylko jedną dobe, to ziawiał się tam tylko 
raz na 40 dni. I na 40 nocy! Wprawdzie 
jako wojażer był w stałych rozjazdach, nie- 


mniej jednak olbrzymie musiały być jego 
walory, że czterdzieści kobiet godziło się 


na takie rzadkie odwiedziny. 


Co mi najbardziej imponuje, to fakt, że 


dawał sobie radę z 40 teściowymi! 


Swoją drogą chłop wesoło sobie ułożył 


życie! Nigdzie nie potrzebował, w najmniej 
szym nawet miasteczku, 


siłę pomocniczą, żonę, która pilnowała te- 
go składu i jego interesów. To się nazywa 
właściwa naukowa organizacja pracy! 


KOCIO. 

W przeciwieństwie do Wolfa Uszera 
dwojga imion Geniusza - Goldmana, Kon- 
stanty Wyrug nie lubił kobiet wcale. Przy- 
najmniej nie lubił Anny Kulskiej. Niena- 
wiść ta płynęła co prawda nie ze wzglę- 
dów niechęci męskiej, ile ze względu na 
nadmiar gadulstwa Anny. Kocio mianowi- 
cie dowiedział się pewnego dnia, że Kulska 
opowiada o nim różne szpetne plotki. Za- 
miast skierować sprawę do sądu, Kocio po 
stanowił sam sobie wymierzyć sprawiedli- 
wość i w tym celu pobił Annę do krwi i u- 
traty przytomności. 

Sąd skazał Konstantego Wyruga na mie 
siąc aresztu, z zawieszeniem wykonania ka- 
ry na lat pięć. 

Jerzy Krzecki. 


Przez koze stradł robotnik życie 


Niebezpieczne harce na ulicy» 


Z Pleszewa donoszą: 

Samochodem osobowym marki „Polski 
Fiat“ jechał z Kępna do Poznania na grób 
swej matki p. Witold Obrębski, inspektor 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w towa 
rzystwie żony i synka oraz przygodnego 
pasażera. 


U wylotu ul. Karola Marcinkowskiego 
jadący zauważyli mężczyznę, trzymającego 
w prawej ręce rower i uganiającego się po 
jezdni za kozą. Na dany sygnał ostrzegaw- 
czy mężczyzna ów cofnął się z jezdni, je- 
dnak widząc, że koza biegnie pod samochód 
chciał ją odpędzić i wysunął się tak dale- 
ko na jezdnię, że niemożliwym już było wy 
minięcie względnie zatrzymanie samocho- 
du. Potrącony mężczyzna upadł na jezdnię. 


Przywołany lekarz stwierdził zgon nie- 


letni Bronisław Binek, który osierocił żonę 
i dwoje dzieci, 

Skutkiem zderzenia przy samochodzie 
urwana została prawa lampa, wgnieciony 
zderzak, błotnik i maska. Rower uległ nie- 
znacznemu uszkodzeniu, zaś koza, która by 
ła powodem śmiertelnego wypadku swego 
pana, wyszła z katastrofy cało. 

Wypadek ten wywołał w naszym mie- 
ście ogromne wrażenie, tym bardziej, że 
śp. Binek był ogólnie znany i lubiany i u- 
chodził za uczciwego pracownika. Dodać 
należy, że przed niedawnym czasem pobu- 
dował sobie własny domek. 


płacić za hotel, 
nigdzie nie potrzebował niepokoić się, że 
go strują w jakiejś podrzędnej restauracji. 
Wszędzie miał własny dom rodzinny. Wolf 
Uszer, to taki, można powiedzieć, staroza- 
konny marynarz; w każdym porcie dziew- 
czyna. A przytem, jaki praktyczny facet! 
W każdym z tych miast miał nie tylko żo- 
nę. Miał tam i skład towarów i bezpłatną 


wy Dutkowski ze Stanisławowa w nastę- 
pujący sposób: Dutkowski znalazłszy — 
wedle jego twierdzenia — w skrzynce pocz- 
towej przy wybieraniu korespondencji ksią 
żeczkę czeladniczą na nazwisko Onufrego 
Sniżyka, nakleił własną fotografię na tej 
książeczce, po czym wysłał polecony list 
na poste-restante pod adresem Śniżyka do 
Stryja. 

Równocześnie wypełnił przekaz poczto 
wy na 198 złote, sfałszował pieczątkę po- 
czty lwowskiej na tym przekazie i wsunął 
przekaz między pocztę mylnie nadeszłą do 
Stanisławowa. Zgodnie z przewidywania- 


DU; 


p 


Matka wpadła w rozpacz 


na widok syna w kajdamachie 


mi D. przekaz wysłano do Stryja. Dutkie- 
wicz następnie wyjechał do Stryja, tu zgło- 
sił się po odbiór przez siebie wysłanego 
listu. Z przekazem miał jednak pecha, bo 
stryjski urzędnik pocztowy stwierdziwszy 
fałszerstwo przekazu, spowodował aresz- 
towanie. 

Obecnie stanął D. przed trybunałem S4- 
du Okręgowego w Stryju. 

W uwzględnieniu wszystkich okoliczno- 
ści łagodzących, Sąd skazał oskarżonego 
na 7 miesięcy więzienia. W czasie nakła- 
dania kajdan na ręce oskarżonego, znajdu- 
jąca się na sali sądowej matka Dutkow- 
skiego z spazmatycznym płaczem i krzy- 
kiem rzuciłą się na swego syna, całując %0 
po rękach. 


Obiąkany morderca przy trupie swej ofiary 


zmówił modlitwę za umarłych 


Z Tarnowa donoszą: 

Pod Brzeskiem dokonano strasznej zbro 
dni, Mianowicie niejaki Jan Maciołek, z za- 
wodu fornal, napadł na drodze śpieszącego 
do domu wieśniaka, Jana Bąka. Po ogłu- 
szeniu nieszczęśliwego, dokonał na nim sa 
dystycznego mordu. Nożem wypuścił nie- 
szczęśliwemu człowiekowi wnętrzności z 
brzucha, a widząc, iż dogorywający nie za- 
myka oczu, wydłubał mu je scyzorykiem. 
Po tych czynach ściął w. pobliskim lasku 
dwa spore krzewy i pod nimi ułożył zwłoki 
denata. Następnie ukląkł przy tym prowi- 
zorycznym „grobie“ i zmówił pacierz za 
zmarłych. 


RADIO- + ACIK. 


PIATEK, 4 LISTOPADA. 


Warszawa l (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Audycja dla młodzieży — z Poznania 

15.20 Poradnik sportowy 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonanin małej orkie- 
st olskiego Radia 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

16.15 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 

16.30 Recital skrzypcowy — z Torunia 

17.05 Litwą współczesna — reportaż 

17.20 Rocital śpiewaczy Stefana Witasa 

17.45 Skrzynka techniczna 

18.00. Audycja dla wsi 

18.30 Słuchowisko pt. „Srebrne lichtarze“, 

19.00 Koncert rozrywkowy — ze Lwowa 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiedomości spor- 
towe. Nasz program na jutro 

21.00 Chór Polskiego Radia > 

21.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej 

22.30 Czy ludzkość ulega degeneracji? — odczyt 
(z Krakowa) 

22.40 Muzyka z płyt 

22.55 Przegląd prasy, ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku francuskim) 

23.15—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


14.00 Jesienne nastroje — płyty 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

17.45 Literatura przez mikrofon dla wszystkich* 
„Szabla na kilimie* — Stan. Rachalewskiego 

8.00 Koncert rozrywkow 

18.20 Jak spedzić éwięto? 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 


—=————Lśścsgcoą arek JD ——|_____ m 
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Łupem niesamowitego przestępcy padł 
rower oraz kwota 50 złotych, którą Bąk 
wiózł swym córkom, uczęszczającym d9 
szkół w Brzesku. Przyłapany przyznał się 
do zbrodni. 

Sprawa  straszliwego zbrodniarza po 
wielu perypetiach przekazana została psy- 
chiatrom, na zasadzie których orzeczenia 
wczoraj obłąkany sadysta oddany został do 
szpitala wariatów. 


SOBOTA, 5 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnia Polskie. 


6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z pły 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11,00 Przerwa 
11.00 Audyeja dla szkół 
11.25 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu ; hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Słuchowisko dla dzieci pt. „Tomcio Paluch 
w krainie wiatraków* — z Poznania 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 
m 0 


16.00 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

16.15 Kronika literacka 

16.30 Z zepomnianych naszych pieśni (z Krakows) 
17.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wilnie 

18.00 Audycja dla wsi , 

18.30 Audycja dla Polaków za granicą 

19.15 Koncert rozrywkowy — z Katowic 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 
we. Nasz program na jutro 

21.00 „Wieczna tęsknota* — operetka w 5-ciu obra. 
zach Grothego 

22.55 Przegłąd prasy, ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku niemieckim) 
23.15—23.55 Muzyka taneczna — płyty 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna — płyty 
11.25 Muzyka z płyt 
4.00 Muzyka obiadowa — z Katowic 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe į odczytanie 
programu 
18.00 Muzyka z płyt 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące 


Celina. 

Obeszła dokoła dom, który z tyłu przy- 
legał do gęstego lasu i zatrzymała się przy 
płotku, oddzielającym dom od gęstwiny 
krzaków, rosnących poza nim. 

— Trzeba przyznać, że to nie pałac... 
rzekła głośno. 

Nagle, jak Filip z konopi wyskoczył do 
niej z krzaków jakiś wysoki, szczupły mło- 
dzteniec, w dziwacznym ubraniu. Potrzą- 
snął czarną czupryną i zawołał: 

— Kto się ośmiela mówić, 
jest pałac? 

Po czym złapał ją za rękę i pociągnął 
siłą ku domowi. Kopnięciem nogi otworzył 
zmurszałe drzwi i wpadł do wnętrza, Wo- 
łając: 

-— Proszę tylko popatrzeć! To nie jest 
pałac? — Widzę, że się pani na niczym nie 
zra! 

— A pan? — spytała Celina. 

— Ja? Naturalnie, że się znam. Mie- 
szkam tu już trzy lata. 

Młoda dziewczyna przekroczyła próg 
wielkiej, dość ciemnej izby, której ściany 
pokrywały barwnymi plamami, olejno maio 
wane obrazy. 

— Zaraz zapalę elektryczność — rzekł 
młodzieniec i wyciągnął kieszonkową latar 
kę po czym zawiesił ją na gwoździu. 

— Centralne ogrzewanie! — zawołał 
kopnąwszy nogą starą na pół rozsyp 'jący 
się glinianą kuchenkę. 

W kilku susach dopadł przeciwległych 
drzwi i otworzył je na rozcież. W głębi za- 
jaśniał cudowny: widok na polankę, -zalaną 
promieniami zachodzącego słońca 


zaś cieniem na tej tak przyjemnej dla Celi- 
ny sprawie, była wiadomość o egzystencji 
pewnego lokatora nazwiskiem Piotr Ber- 
geret, artysty malarza, który od dwu lat za 
legał z opłatą komornego. 

„No! Już tego postaram się jak najprę 
dzej wyrzucić* — pomyślała Celina. 

Wkrótce poprosiła o zwolnienie z pra- 
cy na kilka dni w celu obejrzenia swej po- 
siadłości. Uzyskała to bez trudu gdyż szel 
jej stary kawaler, darzył ją wielką sympa- 
tią. Gdy ktokolwiek pytał go o sekretarkę, 
wznosił oczy i ręce ku niebu, wołając: 

— Panna Celina! Ależ to jest naj, najt.. 
Zachwyt nie pozwalał mu zazwyczaj do- 
kończyć zdania tak, iż interlokutor nie miał 
możności dowiedzieć się, jakim superlaty- 
wem notariusz chciał obdarzyć swoją po- 
mocnicę. 

Celina przebyła w dobrej formie kilka- 
set kilometrów, dzielące ją od posiadłości 
w Normandii. Dzięki mapie, l:tórą trzyma 
ła przygotowaną w ręku, nie pomyliła się 
co do drogi i znalazła wkrótce o kilka kilo- 
metrów od stacji aleję, która prowadziła 
do mająteczku. Trzeba przyznać, że posia 
dłość ta rozczarowała ją nieco. Tuż obok 
alei, rozpościerał się duży sad, zaniedbany 
do ostatecznych granic, o dróżkach zaro- 
śniętych chwastami. Za nim zaś znajdował 
się duży, lecz na pół wrośnięty w ziemię 
drewniany dom, obrośnięty winem i pokry 
ty pajęczyną. Pszczoły fruwały z głośnym 
brzęczeniem dokoła, a studnia wykopana w 
ziemi z wpuszczanym wiadrem, przypom'- 
nała o tym że..icywilizacja nie wszędzie 
jeszcze dotarła 


że to nie 


kończył, mam jej dosyć, gdyż w jednym 
miejscu dach przecieka! 

— Nie można powiedzieć, by ten „pa 
jac“ olśniewał czystością — rzekła Celi- 
na. Ale musi pan zapewne płacić ołbrzynni 
czynsz za to wszystko? 

— Olbrzymi, jak olbrzymi. Ale zawsze 
czynsz. Zresztą przez ostatnie dwa lata 
właściciel był tak uprzejmy, że nie żądał 
ode mnie ani grosza. Ja zaś wzamian za to 
zobowiązałem się dbać o utrzymanie tego 
domu. 

— No, to z pewnością nie zrujnował 
się pan zanadto. Co do właściciela zaś, to 
mam zaszczyt zawiadomić pana, że umarł 
przed tygodniem. 

— Niechaj Bóg przyjmie czystą jego 
duszyczkę! Nie pocieszę się nigdy po tej 
stracie! 

— Obawiam się tego! Tym bardzi -j że 
to ja jestem obecną właścicielką... 

Ogłuszony niespodziewańą nowiną lo- 
kator zaniemówił na chwilę, wkrótce jed- 
nak odzyskał swadę. 

— A więc to pani jest obecnie moją 
gospodynią! Ach! Jakże się cieszę! Wobec 
tego zapraszam panią na skromną kolację. 
A ponieważ widzę, że przyjechała ; ani tu 
taj taksówką, może będzie pani tak dobra 
przywieźć potrzebne wiktuały z miasteczka 
Oto ostatnie 5 franków, które przeznaczami 
na tę ucztę. Sądzę, że na parówki z musz- 
tardą wystarczy? Ja tymczasem zajmę się 
przygotowaniem herbaty. 

Celina oszołomiona, wsiadła do taksów 
ki, wołając: 

— Ależ ja tu nie po to przyjechałam, 


| szczęśliwego, którym okazał się robotnik, p ROSOŁ Z KURY | 22.25 Wiadomości bieżące 23.05 Zakończenie audycyj 
zątrudniony w „Aptece pod Lwem“, 35- | 23.05 Zakończenie audycyj 5 TAn 
sności była w zupełnym porządku, jedynym — Ależ to głucha wieś! — pomyślała — A jeżeli chodzi o wodę bieżącą, do-|by kupować parówki w miasteczku! 


Gdy wróciła, malarz nakrył już do sto- 
łu, w dużym imbryku zaś dymiła herbata, 

— Z czego pan żyje? — zapytała Ce- 
lina, gdy zasiedli do stołu. 

— Z moich płócien. Tu, na prowincji 
gdzie utrzymanie jest tańsze, łatwiej mi 
jest wyżywić się z... jednego obrazu sprze 
danego na rok! . 

To mówiąc przyglądał się z zachwy= 
tem Celinie, która z apetytem zajadałe pa- 
rówki z razowym chlebem. Dawno już ża 
den posiłek nie smakował jej do tego stop- 
nia! 

Po kolacji zasiedli na progu domku, 
wpatrując się w ciemność pobliskiego la- 
su. Upojne powietrze gorącego letniego 
dnia owiało ich dokoła Malarz objął Celi- 
nę ramieniem i opowiadał jej o swym dzie 
ciństwie, młodości, górnej i chmurnej oraż 
obecnym swym prostym życiu w leśniczów 
ce. Celina słuchała ze wzruszeniem. Nigdy 
by nie przypuściła, że w tak prymitywnych 
warunkach możną się czuć iak szczęśliwą.. 

Wreszcie nadeszła godzina wyjazdu. 

— Ale pani wróci tu niedługo?! — za- 
wołał malarz, ściskając jej rękę. 

— Z pewnością. Muszę przecież upo- 
rządkować mój „pałac“, 

— Ach prawda! — zawołał mi- dy czło 
wiek. Jestem pani winien za komorne. Ale 
przysięgam. że wkrótce zapłacę! 

— Nie ma gwałtu — rzekła Celina A 
zresztą mam przecież jeszcze jeden sposób 
pozbycia się niewygodnego lokatora: po- 
ślubić go! 

I młoda para padła sobie w objęcia 

TŁ 


Prasa krakowska pisze następująco: 

„Według wiadomości nadeszłych z Ł9 
dzi, w kołach zbliżonych do Łódzkiego K. 
5. lansowany jest projekt wysunięcia wnio 
sku o powiększenie liczby klubów ligo- 
wych do 12-tu przez pozostawienie w li- 
dze ŁKS-u i Śmigłego. 

Projekt taki, a zwłaszcza jego ostat- 
nia część, spotkać się musi ze sprzeciwem 
gdyż zatrzymywanie w lidze klubów, któ 
re ną zasadzie wytików na boisku, nie 
zdołały się w miej utrzymać sprzeciwia 
się z „moralnością“ sportową. 

Można naturalnie dyskutować o po- 
większenie ilości klubów ligowych, ale 
sposób wprowadzenia tego w życie mu- 
siałby być inny. W wypadku uchwalenia 
takiego wniosku możnaby jedynie zapropo 
nować, by w roku przyszłym spadał tylka 
jeden klub, « dwa wchodziły i to samo w 
roku 1940, W ten sposób osiągnęłoby się 
cyfrę 12-tu klubów w lidze, bez stosowa 
nia przykrych i niesportowych preceden- 
sów, 

Tu trzea wyjaśnić autorowi, że wia- 
dofmość powyższa nadeszła do Łodzi wła 


Czyżby łódzki projekt? 


Peśloska przys a z Warszawy. 


śnie z Warszawy, a nie powstała w Ło- 
dzi. Nic przy tym nie mówiono o tym, ja- 
koby zwiększenie liczby klubów ligowych 
miało mastąpić automatycznie już w se- 
zonie 1939. 

Gdyby uchwała podobna została przez 
wałne zgromadzenie Ligi podjęta, obowią 
zywałaby oczywiście w odniesieniu do se 
zonu dopiero w odniesieniu do roku 1940 
(patrz postanowienia Ligi). 

Ponad to jesteśmy doskonale poinfor- 
mowani, że luźny projekt powiększenia 
Ligi do klubów 12 bynajmniej nie zrodził 
się w sferach ŁKS, gdyż klub ten zupełnie 
spokojnie przygotowuje się do rozgrywek 
mistrzowskich... w łódzkiej klasie A. Kie- 
rocnicy ŁKS twierdzą zresztą zupełnie słu 
sznie, że pobyt w klasie A doskonale wpły 
nie na rekonstrukcję drużyny. O jakichś 
zakulisowych poczynaniach w kierunku po 
zostania w Lidze nie ma absolutnie mo- 
wy. 
Dużo natomiast mówią poza Łodzią 9 
wprowadzeniu do Ligi drużyny Polonii 
karwińskiej, 


17 dyskwalifikacyji 16 nagan 


Na czwartkowym posiedzeniu wydzia- 
łu gier i dyscypliny Ligi dokonano zwery- 
fikowania końcowych meczów o mistrzo- 
stwo Polski oraz zweryfikowania tabeli 
rozgrywek na rok bieżący. 

Ukarano następnie kiłku niesfornych 
zawodników, a mianowicie Górę (Craco- 
via) 4-tygodniową dyskwalifikacją za po 
gróżki względem sędziego na zawodach 
Cracoyia — Polonia, Joksza (Warszawian 
ka) 2-tygodniową dyskwalifikacją za kry- 
tykowanie orzeczeń sędziego i zbyt ostrą 
grę na niedzielnym meczu. Pająka (Craco 
via) 2-tygodniową dyskwalifikacją za nie 
bezpieczną grę na wtorkowym meczu, Pe- 
terka (Ruch) surową naganą za ktytyko- 
wanie orzeczeń sędziego na niedzielnym 
meczu i Nyca (Polonia) surową naganą 
za krytykowanie orzeczeń Sędziego na 
wtorkowym meczu w Krakowie. ? 

Suma nałożonych kar, dyskwalifikacyj 
i nagan jest w roku bieżącym znacznie 
wyższą niż w roku 1937. Ogółem wydział 
gier Ligi nałożył 17 dyskwalifikacyj i 16 

nagan. Niektóre z tych dyskwalifikacyj 
były następnie po odcierpieniu części kary 
zawieszane, względnie darowane, co jed- 
nak nie zmienia postaci rzeczy, że w roku 


Wieczór towarzyski w ŁX$-ie 


Zachęcony powodzeniem inauguracyj- 
nego wieczoru, odbytego przed tygodniem 
ŁKS organizuje znów dancing - bridge w 
najbliższą niedzielę, o godzinie 17-ej w 
lokalu własnym przy ul. Pierackiego 5. 

Wprowadzeni goście i sympatycy mile 
widziani. 


NIESFORNI GRACZE, 


bież, gracze byli bardziej niesforni niż w 
roku ubiegłym. 

Lista kar nałożonych na graczy po- 
szczególnych klubów przedstawia się na- 
stępująco: Śmigły, Warta, Amatorski K.S. 
po 1 dyskwalifikacji, Ruch i Wisła po 1 
dyskwalifikacji i 2 nagany. Pogoń 1 dys 
kwalifikację i 3 nagany, Warszawianka 2 
dyskwalifikacje, ŁKS 4 nagany, Cracovia 
4 dyskw. i 4 nagany, Polonia 5 dyskw, i 1 
naganą, 


Obóz treningowy piłkarzy 
rozpoczął się w dniu dzisiejszym 

Dziś, w piątek, rozpocznie się na sta- 
dionie Wojska Polskiego treningowy obóz 
piłkarzy przed meczem Polska — Irlandia 


„(Dublin 13 binja: =. 


Kierownikiem obozu będzie p. Spójda. 
W obozie udział wezmą gracze wyznacze- 
ni do reprezentacji, a mianowicie: Madej 
ski, Szczepaniak, Gałecki, Góra, Nyc, Dyt 
ko, Piec I, Piontek, Wostal, Wilimowski 
i Wodarz, oraz 4-ej rezerwowi: Mrugała, 
Giemza, Piec II, Pytel. 


LEWIS I LOUIS 
mają walczyć z sobą. 


Mistrz świata wagi półciężkiej Murzyn 


John Henry Lewis obronił tytuł bijąc Mu 30-lecie pracy sportowej 
|p. Henryisa Lubawsisiego 


rzyna Al Gainera na punkty. John Henry 
Lewis ma zamiar porzucić kategorię pół- 
ciężką, w której nie ma przeciwników, 
przejść do ciężkiej i wyzwać Joe Louisa. 

Charakterystyczne, że nazwiska obu 
najlepszych bokserów świata w katego- 
riach najcięższych wymawia się po an- 
gielsku jednakowo: „Luis”. 


Sport w kilku slowach. 


W dniu 27 listopada bokserzy 
zainaugurują sezon spotkań międzymiaste- 
wych meczem z Poznaniem, w Łodzi. W 
związku z tym meczem kapitan zw. Łódz- 
kiego Okręgowego Związku Bokserskiego 
tistalił następujący skład reprezentacji (cu 
wagi muszej do ciężkiej): Rossman (Ha- 
koah), Marcinkowski (IKP), Spodenkie- 
wicz (IKP), Kowalski (IKP), Taborek 
(IKP), Pisarski (Geyer), Pietrzak (IKP) 
i Moszkowicz (Hakoah). Jako rezerwowi 
zostali wyznaczeni: Szwed (IKP), Wojsłaa 
ski (TFS]), Augustowicz (Geyer), Wdo- 
wiński (Hakoah), Mikołajczyk (Geyer), 
Niewadził (Sokół), Goździk (TFSJ) i Kło- 
das (Wima). ` 


RUPON „ECHA“ 


W do Cyrku Staniewskich w Łodzi, Aleje 
Kościuszki 5-7, — Okaziciel niniejsze- 
go kupon, przy kupnie jednego biietu 
normalnego, może wprowadzić drugą 
osobę na identyczne miejsce zupełnie 
bezpłatnie, Kupon ważny na miejsca 
siedzące. Kupon ważny tylko w piątek. 
Inia 4.11. o godzinie 20.15 wieczorem 

Wyciąć i przedłożyć w kasie. 


łódzcy | 


a XX rocznicę 
uchwalił przeprowadzenie zbiórki na FON 
M | apelując do klubów, by te w miarę możni 
ści poparły inicjatywę Zarządu, składając 


Międzymiastowy mecz bokserski Łódź 
— Lwów, zapowiedziany na dzień 11 gruv- 
nia, został przełożony ostatecznie na 19 lu- 
tego r.p. Na 11 grudnia został wyznaczo.iy 
do Łodzi mecz międzypaństwowy Polska 
— Estonia. 

Przy Łódzkim Okręgowym Związki 
Bokserski zostanie utworzone koło instrux- 
torów pięściarskich, do którego będą miog!i 
należeć. instruktorzy, mający ukończone 
specjalne kursy. 

— Czołowi piłkarze Widzewa Uptas 
i Poselt otrzymali ze swego klubu wykre- 
ślenie. 

— Zarząd 


Związku Tenisa Stołowego w związku z|”)5 
rb. |" ; j 
jlciarstwo. Jako działacz ŁKS-u, jest długo- 


;|letnim członkiem zarządu i piastował man- 


przypadającą w dniu 11 
odzyskania 


listopada 
Niepodlegiośc 


dobrowolne ofiary. 


M. Ofiary przyjmuje skarbnik ŁOZTS p. 
|, Bogacz,który urzęduje codziennie w Eks- 
g pedycji Łódź - Fabryczna, ul. Kilińskiego 
wtorki w lokalu 


| 62, okienko 2, oraz we 


'ZPMP „Orlię*, ul. Sienkiewicza 47, II 


OREEZZOWE ZE WE EO R a OCZEK DIETO front, od godz. 19 do 22-ej. 


Stawiając kres*ę przy | nazwisku kandydata na posła, w 
się połowy przysługujących mu praw obuwaćścis 


o nn 
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SPORT. (FINI MEC NUIVCH ZAPAÓNKÓW 


WŁOSI GROZNYMI PRZECIWNIKAMI, 


W nadchodzącą sobotę, dnia 5 listo- 
pada odbędzie się w Poznaniu mecz za- 
paśniczy między reprezentacjami Polski i 
Włoch. Włosi przyjeżdżają w bardzo sil 
nym składzie, silniejszym nawet od tej re 
prezentacji, która pokonała Polaków w 
Rzymie w czerwcu br. 

Drużyna włoska przyjeżdża ostatecz- 
nie w zestawieniu następującym: Bertoli, 
Gaweli, Magni, Rescioschi, Gallegati, Sil- 
vestri, Donati. 

Z wymienionych zapaśników jedynie 
przedstawiciel wagi lekkiej jest wschodzą 
cą gwiazdą włoskiego zapaśnictwa, bli- 
żej nieznaną w Polsce. Pozostali reprezen 
tują nejwyższy poziom europejski. Mogą 
się oni wykazać licznymi międzynarodo- 
wymi sukcesami. Większość z nich to 
olimpijczycy. Włosi nie są specjalnie sil- 
ni, posiadają jednak doskonałą technikę, 
nadzwyczajną zręczność i szybkość, W 
czerwcu br. pokonali Polaków w Rzymie 
w stosunku 6:1, przy czym jedyne zwycię 
stwo dla naszych barw wywalczył 
Gwóżdź. 

I tym razem zdecydowanym fawory- 
tem są Włosi, nie mniej jednak na wła- 
snej macie Polacy powinni osiągnąć wy- 


W dniu 13 bm, we Wrocł wit: 1ozegr1 
ny zostanie międzypaństwowy mecz bo- 
kserski Niemcy — Polska. 

Sędzią ringowym tego meczu będzie 
Szwajcar p. Kónig z Zurychu. Sędziami 
punktowymi — p. Bielewicz z War- 
szawy i p. Egon Müller z Berlina. 

Wiadomość powyższą niemieckie biu- 


Polski Związek Kolarski nie skorzystał 
z zaproszenia jakie nadeszło z Berlina 
dla pary torowców, na wielki międzyna- 
ródowy meting w Deutschlandhalle, w dn. 
8 listopada rb. Organizatorem tej impre- 
zy jest Niemiecki Związek Kolarski, który 
chciał tym zrewanżować się za stałe za- 
proszenia kolarzy Rzeszy do Łodzi. 

PZK wysunął jako motyw, b 
zawodników. 
BEIE KONTO JUZ RS I WET TTYTT OW ZOWRGEW A 


4070 POLONIA — GARBARNIA. 
w meczu towarzyskim. 


formy 


y | 
W dniu 18 bm. rozegrany zostanie w) 


. . . .. z _ | R A i 
Warszawie na stadionie Polonii towarzy- | w sezonie zimowym 1938-39, — zwiedze 


ski mecz piłkarski Polonia — Garbarnia, 

Polonia projektuje nadto rozegranie 
meczu z drużyną Cracovii w dniu 20 bm. 
jednak projekt może ulec zmianie ze 
względu na to, że w tym samym dniu od 
być się ma mecz międzymiastowy Warsza 
wa — Łódź o puchar, 


W bieżącym roku upływa 30-lecie pra- 
cy na polu sportowym jednego z 4ajba:- 
dziej zasłużonych dła sportu łódzkiego dzia 
łaczy p. Henryka Lubawskiego. P. Henryk 
Lubawski, jest jednym z załóżycieli łódz- 
kiego Klubu Sportowego i rozpoczął dzia- 
iność w tym najwszechstronniejszym klu- 
bie łódzkim jako członek zarządu i czyn- 
ny zawcdnik. 

Już w roku 1908 t.j. w roku pow- 
stania ŁKS-u p. H. Lubawski zaczął odno- 
sić liczne sukcesy w zawodach lekkoatlety- 
cznych, zdobywając w następnych latach 
mistrzostwo Łodzi w biegu 400 mtr. P. H. 
Lubawski na zawodach w warszawskiej 
„Agricoli“ zajął pierwsze miejsca i uzyskał 
świetne jak na ówczesne czasy wyniki w 
biegach 100 mtr. — 11,6 sek. (wówczas 
rekord rosyjski) i 400 mtr. — 56 sek. z 
stępnie w r. 1910 p. Lubawski osiągnął w 


154 sek. 
| P. Lubawski był sportowcem wszech- 
|stronnym, gdyż prócz lekkiej ailetyki upra- 


Łódzkiego Okręgowego | WIA: piłkę nożną (był w latach przedwojen- 
ż-) > 


h graczem J-ej drużyny ŁKS-u), ieais, 


łyżwiarstwo, szermierkę, kolarstwo i nar- 


daty skarbnika, kierownika sekcji piłkar- 
skiej i hokejowej, a ostatnie 3 lata jesi kis- 
rownikiem sekcji lekkoatletycznej, która w 
bieżącym sezonie zdobyła na własność na- 
igrodę Kierownika Okręgowego Urzędu 
| WF : PW i tytuł mistrza drużynowego Ło: 
dzi. 

Jubileusz p. Lubawskiego oficjalnie bę 
dzie obchodzony wraz z jubileuszem ŁKS -u 
w roku przyszłym. 


i O ZE A Z S PE art p sze 


biegu na 100 mtr. czas 11,2 sek. i-400 = 


nik znacznie lepszy, niż ostatnio w Rzy- 
mie. 

Po zawodach z reprezentacją Polski 
Włos“ przyjadą do Łodzi (w niedzielę 
wieczorem), i w nadchodzący poniedzia- 
tck dnia 7 listopada br. walczyć będą z 
reprezentacją naszego miasta. 

Program ich pobytu przewiduje w po- 
niedziałek zwiedzanie zakładów przemysło 
wych firmy: IK Poznański, gdzie witani 
będą przez dyrekcję firmy, następnie w 
godzinach popołudniowych podejmować 
ich będzie konsul włoski p. Stefan Osser, 
po czym udadzą się na podwieczorek 
urządzany przez towarzystwo polsko-wło- 
skie. $ 

Mecz z Włochami, którzy wystąpią w 
Łodzi jako reprezentacja Rzymu będzie je 
dną z najbardziej atrakcyjnych imprez 
atletycznych w naszym mieście. O zainte 
resowaniu świadczy fakt, że kolonia wło- 
ska w Łodzi zakupiła już -przed paru dnia 
mi 150 biletów, a w przedsprzedaży w 
firmie: E. Stibbe, Piotrkowska 130, popyt 
na biłety jest również b. duży. Na zawo- 
dy przyjeżdża prezes PZA prezydent m. 
Katowic — dr Kocur. 


OBSADA SĘDZIOWSKA 


BEM w meczu Niemcy — Polska. 


ro prasowe zaopatruje komentarzem, że 

będzie to spotkanie o dominujące stano- 

wisko w boksie europejskim'.* 
Nadprogram odbyć się mają dwa spot 


kania: w wadze lekkiej walczyć będą 
Westphal (Berlin) — Büttner 1 (Wro- 
cław) i w wadze ciężkiej Klose (Wro- 
cław) — Ortmans (Kolonia). 


Kolarze łódzcy nie poiadą 
OSC: WLR ATOS 


do Berlina. 


Jednak Kupczak, Jędrzejewski i Świąt- 
kowski jeszcze tydzień temu startowali na 
torach w Krakowie i Łodzi, a gdy idzie 
o specjalistę od jazdy parami Napierałę, 
to bynajmniej nie zaniedbał treningu i je 
go np. właśnie można było ze spokojem 
puścić, 


DOROCZNĄA KONFERENCJA PROGRA- 
MOWA P. Z. N. 


W dniu 12 i 13 bm. odbędzie się w 


"Zakopanem doroczna konferencja progra- 
"mowa, organizowana przez Pol. Zw. Nar. 


Program konferencji obejmie poza obra 
dami nad ustaleniem kalendarza imprez 


nie inwestycyj na terenie Zakopanego i 
Tatr, związanych z przygotowaniami do 
narciarskich mistrzostw świata. 


A JEDNAK WE LWOWIE 
finał pucharu piłkarskiego, 
Pogłoski na temat ewentualnej zmiany 
miejsca finałowego spotkania Lwów — 
Kraków o puchar P. Prezydenta okazują 
się nieprawdziwe. 
Mecz odbędzie się ściśle wedle pierw 
szej decyzji (a raczej losowania) 13 bm. 
we Lwowie. 


WALNY ZJAZD PING - PONGISTÓW 
odbędzie się w Łodzi. 

Walne Zgromadzenie Polskiego Związ 
ku Tenisa Stołowego odbędzie się w Ło- 
dzi w siedzibie ŁKS dnia 27 listopada 
1938 roku o godzinie 9-ej rano w pierw- 
szym terminie i o gcdzinie 10-ej w dru- 
gim terminie, 

WET EP RETTE TEA DE TO EEE EOE EEEIEE 
WYSTAWA OBRAZÓW PROF. A.T, WIPPLA 

Z okazji 80-lecia pracy artystycznej prof. 
Ańtoniego Tadeusza Wippla, została zorganizo- 
wana „Wystawa obrazów” w lokalu przy ul, 
Piotrkowskiej 113, I p, p.t, „Nasz krajobraz 
— góry i morze”. 

Wystawa trwać będzie od 5 
20 listopada 1938 roku, 

Uroczyste otwarcie nastąpi dnia 5 listopada 
br. o godż: 19-ej, 

Dochód z wejścia przeznaczony na FON. 
Przy wystawie obrazów zorganizowano również 
bogatą wystawę dywanów Teodora Finstera, 

Wejście 50 gr, młodzież 20 gr. 


listopada do 


PODZIĘKOWANIE, 

Z racji imienin prof, Karola Prosnaka— Za 
rząd i członkowie Chóru Związku Strzeleckiego 
Oddział Monopol Spirytusowy Wytwórni w Ło- 
dzi — zamiast upominku przekazali złotych 
10 na dzieci niewidome. 

Za powyższą ofiarę Zarząd Łódzkiej Rodzi- 
ny Radiowej składa serdeczne podziękowanie. 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Nocy iż: 612264 dtżnrteńn nptekrt 
H. Pastorowej Łagiewnicka 96. J. Kahanego Li 
manowskiego 80, S. Trawkowskiej Brzezińska 
56, J. Koprowskiego Nowomiejska 15. M. Rozen 
b'uma Śródmiejska 21, M. Bartoszewskiego Piotr 
kowską 95, L. Czyńskiego Rokicińska 53. E. Zak 


rzewskiego Kątna 54, l. Sinieckiej Rzgowska 51 
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e 
Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA. Ua 
Notowania z dnia 3 listopada, 

NOWY JORK: loco 8,94, listopad 8.52, grudzień 
49—50, styczeń 8,43, luty 8.42, marzec 8,41, kwie« 
cień 8.33, maj 8.25, czerwiec 8.20, lipiec 8.16—17, 
sierpień 8.08, wrzesień 8.00, październik 7.92 

LIVERPOOL: loco 5,09, listopad 4.82, grudzień 
4.81, styczeń 4.83, luty 4.83, marzec 4.84, kwiecień 
4.84, maj 4.84, czerwiec 4.83, lipiec 4.83, sierpień 
4.78, wrzesień 4.74, październik 4.70 

Egipska (Sakell,): loco 8.48 


Waluty, dewizy i akcje 


PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIĘKSZYCH 
ZMIAN. 
W dziale papierów państwowych panował nastrój 
spokojny, kursy nie wykazały większych odchyleń. 
Z premiówek 3.proc. Poż. Inwestycyjna 1 i 2 em, 
utrzymały się na niezmienionym poziomie; serie 
zaś l em. zmian nie wykazały, a serie 2 em. zniżko* 
wały o 50 groszy. 


MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PRYWAT.- 
NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

Kursy listów zastawnych kształtowały się cokoł. 
wiek mocniej, przy średnich rozmiarach obrotów. 
Ogółem zanotowano sześć galunków papierów. 

W grupie listów stołecznych 4 i pół proc, Ziem: 
skie w Warszawie zwyżkowały o 0.50 proc. 4 i pół 
procentowe m. Warszawy o 0.75 proc, 5-proc. m 
Warszawy o 0.25 proc, 5-proc. m. Warszawy 1933 r, 
o 0.37 proc., a 5-proc. m. Warszawy 1936 r. o 1 proc. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 84.00, 1 emisji serie 
92.75, 2 emisji 84.75, 2 emisji serie 94.00, Konsoli- 
dacyjna 1936 r. 66.75, Konwersyjna 1924 roku 67.75, 
Państwowa Pożyczka Wewnętrzna 1937 roku 65.63, 
1% L, Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 
8% L. Z. Państwowege Banku Rolnego 94.00 
1% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—7 em. 83.25 
8% L. Z. Bankn Gosp. Krajowego 1 emisji 94.00 
1% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 2—3 om. 83.25 
8% ObL Kom. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 94.00 
5%% L. Z. Banku Gosp. Kraiow. 1 emisji 81.00 
544% L. Z. Banku Gosp. Krajów. 2—7 em. 81.00 
5%% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 91.00 
5%% Obl. Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 31.00 
5%% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj 4 em. 81.00 
6% Obl. Banku Gospod. Krajowego 3 em. 97.00, 


AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 

Zainteresowanie papierami dywidendowymi by- 
ło dość duże, przedmiotem trasakcyj kwalifikujących 
Ad aj notowań oficjałnych, było siedem gatunków 
akcyj, 

Bank Polski 125.50, Bank Zachodni 31.00, Cukier 
36.00, Węgiel 34.50, Lilpop 88.50, Starachowice 43.50, 
Żyrardów 60.00 = 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
ń WARSZAWA, 4. H. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo + towarowej za 100 kg, za towar standare 
towy lub średniej jakości, parytet wagon Warsza 
wa, w handlu hurtowym przy dostawie bieżącej: 

Pszenica czerwona szklista 22.25 — 22.75, jednu- 
lita 21.00 — 21.50, zbierana 20.50 — 21.00, żyto I st 
15.00 — 16.00, mąka pszenna gat. I wyc. 30.proc. 
39.50 — 42.50, 50-proe. 36.00 — 39.00, mąka żytnia 
gat. I 50-proc. 26.00 — 26.50, 65.proc. 24.25 — 24,75, 
mąka razowa 95-proc. 20.00 — 20.50 

POZNAŃ, 4. 11. — Urzędowa 
zbożown . towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne; pszenica 18.50 — 19.00, żyto 
14.50 — 15.00, mąka pszenna gat. I wyc. 30-proe, 
36.25 — 38.25, 50-proc. 33.50 — 36.00, mąka żytnia 
gat. I 50-proc. 25.50 — 26.75, 65-proc. 23.25 — 24.75 

ŁÓDŹ. 4. 11. — Wszystkie notowania bez zmia. 
ny. Tendencja spokojna, Ogólny obrót 2245 ton. 
OCENI ERI TERTE TORY ICE TIA E KADR 


ceduła giełdy 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO — Więzienie bez krat. 

CAPITOL: — Złotowłosa. 

CORSO, — W sieci wywiadu. 

CYRK STANIEWSKICH. (Aleja Koś- 
ciuszki 5-7). — Program światowych 
atrakcyj. Codziennie 4.30 po poł. i 8.15 
wiecz. 

EUROPA: — Florian. 

GRAND KINO: — Profesor Wilczur 

IKAR. — Przygoda w Szanghaju. 


JAR: — Na scenie: Lalki, laleczki; na 


ekranie: Zuzanna idzie w świat. 

METRO. — 39 kroków. 

MIMOZA — Królowa przedmieścia, 

OŚWIATOWE. — I. Pan redaktor sza- 
leje. II. Na Sybir. 

OAZA: — Fortancerki. 

PALACE — Ostrożnie profesorze, 

PRZEDWIOŚNIE: — Druga młodość. 

RIALTO: — Tygrys Esznapuru. 

RAKIETA: — Druga młodość. 

SŁOŃCE. — |. Pan redaktor 
Il. Na Sybir. 

STYLOWY — Więzień królewski. 

TON. — Ósma żona Sinobrodego. 

ZACHĘTA. — Przedziwne kłamstwo 

Niny Pietrowny. 


szaleje, 


TEATR POLSKI, 

Z powodu chwilowej niedyspozycji 
Jarkowskiej premiera komedii Devala ..Subret 
ka” w której występuje świetna artystka ta, 
zostaje odwołana, „Subretką* wejdzie na afisz 
dopiero za parę dni, Natomiast dziś i jutro 0 
godz, 8,30 wiecz, ujrzymy kapitalną komedię 
satyryczną B. Shawa „Major Barbara” 

B TEATR POPULARNY, 

Dziś i jutro o «odz, 8,15 wiecz porywająca 
oczy i serca Śliczna komedia-opera Kamińskie= 
go „Skalmierzanki” 


Jutro na obiad: 


Zupa cytrynowa z ryżem, cynaderki z 
kartofelkami, budyń czekoladowy 


Stefanii 


WINSZUJEMY 
Jutro: Elżbiecie. 
Wschód słońca 6.36 
Zachód słońca 16.01 
Długość dnia 9.23 
Ubyło dnia 6.41 . 
Tydzień 45, 
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WALKA O BEZPIECZEŃSTWO PRACY| PRZEŚLADOWCA 


ubimy igraćzniebezpieczeństwem & 


„ECHO 


Liczne ofiary t. zw. siły wyższeł!. 


Człowiek.pierwotny czuł zawsze zabo- 
bonny strach przed każdym zjawiskiem, 
które przerastało siłę jego rozumu i mię- 
śni. Jeszcze do dziś możemy spotkać takie 
miejscowości. gdzie nikt się nie odważy 
gasić pożaru, wywołanego przez piorun. 
Przez wiele wieków ludziom; nie przycho- 
dziło do głowy, że można walczyć z taki- 
mi elementami, jak wylewy rzek, trzęsie- 
nia ziemi i epidemie. 

Człowiek kulturalny, stwarzając nowe 
maszyny, również spotkał się ze zjawiska 
mi, które przerastały jego rozum i siły. 
Ileż to ludzi zginęło przy uruchamianiu 
pierwszych pociągów, ile dzielnych lotni- 
ków pada rocznie jeszcze dziś skutkiem 
wypadków, których nowoczesna technika 
przewidzieć nie zdołała. 

Ale walka człowieka z tymi siłami po- 
stępuje ciągle naprzód. Człowiek cywili- 
zowany nie zachowuje się bezradnie jak 
przedtem. Jeżeli go spotyka jakiś wypa- 
dek, zabiera się do szczegółowego zbada- 
nia zjawiska, wyszukania jego przyczyń 
i obmyślenia środków, które by na przy- 
szłość zapobiegały powtarzaniu się wy- 
padku, lub ostrzegły go przed grożącym 
mu niebezpieczeństwem. Dzięki naukowej 
organizacji walki z siłami wyższymi, wy- 
myślono piorunochrony, tamy, wynalezio- 
no aparaty, ostrzegające człowieka o zbli 
żaniu się burzy lub trzęsienia ziemi. Dziś 
każda maszyna, każda fabryka — zanim 
zostanie zaprzężona do użytku człowieka 
— staje uzbrojona we wszystkie możliwe 


Nowy angielski instytut aerodynamiczny. 


RA 


W Hayes (Essex) angielski minister lotnictwa Sir Kingsley 


prawej) dokonał otwarcia nowego instytutu 


przyrządy ochronne, które, według nauke odzowne chwyty przy maszynie, a nawet 
wych obliczeń, powinny pracującemu przy | opisuje się ważniejsze nieszczęśliwe wy- 


niej człowiekowi zapewnić 100 procent padki, aby każdy sam miał możność lep- 
bezpieczeństwa. szej kontroli nad samym sobą. 
Systematyczne badanie wypadków, Wprawdzie człowiek cywilizowany po 


spowodowanych przez tzw. siły wyższe, zbył się zabobonnego strachu przed tzw. 


| wykazało, że przyczyną wypadku jest po siłami wyższymi, ale w jego duszy pozo- 


lekkomyślność człowieka. | stała jeszcze pierwotna żyłka do igrania 
Oto ginie robotnik w studni od zatrucia | z niebezpieczeństwem. Oswojony z maszy 
gazami. Dlaczego? Bo zlekceważył niebez | ną, znając wszystkie jej tzw. złe humory, 
pieczeństwo i nie wziął ze sobą maski. | nabiera pewności, że mu się nic złego stać 
Tam znowu transmisja urywa rękę, dlate- | nie może. Tymczasem jedna chwila nie- 
go tylko, że zapomniano nałożyć tarczę uwagi i nieszczęście jest gotowe. 
ochronną. Gdzie indziej znowu powstaje W walce o bezpieczeństwo pracy mo- 
straszliwa eksplozja, bo ktoś z pracują- | żemy i powinniśmy brać udział wszyscy, 
cych, wbrew wyraźnemu zakazowi, zapa- przypominając pracującym konieczność 
li} papierosa. pamiętania o środkach ostrożności i unika 
Jakkolwiek więc techniczne zapobiega-| jąc wszystkiego, co mogłoby wpłynąć na 
nie wypadkom stoi bardzo wysoko, to je- osłabienie ich czujności w czasie pracy. 
dnak tzw. siły wyższe mają jeszcze za Jeżeli na przykład w wagonach elektrycz- 
dużo sposobności do okazania swojej stra nych czytamy „Motorowemu rozmawiać 
szliwej potęgi. Sposobności niestety do-y nie wolno”, to zakaz ten odnosi się także 
starcza sam człowiek. Zapobieganie tech| i do nas. Nam także nie wolno stawiać 
niczne jest skuteczne dopiero wtedy, kiedy | mu pytań w czasie jazdy, gdyż osłabiamy 
mu towarzyszy równocześnie zapobiega- | JES0 czujność, narażamy na niebezpieczeń 
nie psychiczne. stwo mie tylko jego, ale siebie samych i 


Na czymże to zapobieganie psychiczne | tych, którzy z nami podróżują. 


polega? Każdy pracujący przy maszynie 
PODSŁUCHAN 


otrzymuje bardzo dokładne informacje © 
OPOWIADAJĄ... 


tym, jakie mu mogą grozić niebezpieczeń 
stwa i czego ma najbardziej unikać. Nie- 
zależnie od tego zarządy fabryk umiesz- +. Qpowiadają, że pewnego razu Szkot 
czają na widocznych miejscach specjalne URE naprawde za coś zapłacić i otworzył 
plakaty ostrzegawcze, obrazy barwne; | rtmonetkę. No i co? Z portmonetki wy- 
przedstawiające poglądowo wszystkie NIEJ grunał mól. 
A OSZCZĘDNY. 
Dwaj skąpcy spotykają się na ulicy. Je- 
den z nich utyka. 
— Co ci gię stało w nogę? 
— Mami Ciasne bućłkt. 
+ — Więc dlaczego je nosisz? 
` — Muszę. Znalazłem wczoraj na ulicy 
pakunek z plasterkami na tmgniofki; Prze- 
cież ich nie wyrzucę. Kiisa mgpa T E A 


większej Części 


W, tyca dniach odbyła się nad Nowym 
Jorkiem ciekawa próba, świadcząca o postę 
pach, dokonywanych co dnia niemal w dzie 
dzinie lotnictwa. Chodziło o wypróbowanie 
pewnego wynalazku, którego pomysł zro- 
dził się pod wpływem wyjątkowo licznych 
w ostatnim czasie katastrof, spowodowa- 
nych złą wiadomością w czasie lotu. Wyna 
lazek oparty na zasadach mierzenia głębo- 
kości oceanicznych przy pomocy ultra- 
krótkich fal, pozwala lotnikowi nawet w 
czasie najgęstszej mgły orientować się do- 
kładnie w wysokości aparatu nad ziemią i 
odległości od najbliższej przeszkody. W je- 
dnym skrzydle samołotu znajduje się aparat 
krótkofalowy. Fale wysyłane przez aparat 


Wood (trzeci od strony 
aerodynamicznego. Na zdjęciu: tunel 
próbny. i 


zi 


Komar w 60-krotnym 


CZŁOÓW.EK A. 


powiększeniu. 


Ci, którzy gwałtem Emu 


sami pchają się do grobu. 


Są ludzie, którzy wchłaniają w swój or- 
ganizm różne trucizny. Piją wódkę, palą 
papierosy, fajki, cygara, a jeszcze inni za- 
truwają się kawą itd. A więc wszyscy do- 
starczamy naszemu organizmowi więcej 
czy mmtej trucizn, zatruwamy naszą wątro- 
bę, płuca, nerki oraz żołądek. 

Zagranicą urządza się obecnie wystawę 
pod hasłem: „Zdrowe ciało — radosne ży- 
cie*. Jest ono przykazaniem dla tych wszy- 


stkich, którzy Świadomie skracają sobie to | 


cenne życie i gwałtem pchają się w grób. 

Poza tym wystawa ta jest jedyną w swo- 
im rodzaju. Oto każdy zwiedzający może na 
specjalnym aparacie zmierzyć objętość 
swoich płuc, zobaczyć swój żołądek, to 
znów na cudownym prawie aparacie ujrzeć 
jak wygląda uczucie zmęczenia, jak przez 


Aparat kontrolny w skrzydle samolotu 
Bezpieczny lot wśród mgieł. 8 


odbite od przeszkody, * chwyta umiesz- 
czony w drugim skrzydle aparat 
odbiorczy, który przy pomocy elektryczne- 
go licznika, połączonego z tabelą, umiesz- 
czoną na wysokości oczu pilota, podaje w 
metrach wysokość, na której znajduje się w 
danym momencie pilot oraz na jakiej odle- 
głości znajduje się najbliższa przeszkoda 
na drodze lotu. Aparat działał tak sprawnie 
że pilot mógł mimo sztucznej mgły, w jaką 
spowito samolot, latać bezpiecznie nad da- 
chami nowojorskich drapaczy chmur. Odle 
głość każdego szczytu domu, a nawet odle 
głość każdego drzewka rosnącego przy uli- 
cy, lub na placach, nad którymi przelaty- 


to zmęczenie ubywa organizmowi sił i t. d. 
Wystawa ta jest dla nas ostrzeżeniem. Wi- 
dzimy tu jak z każdym dniem ubywa ży- 
wotnych sił, zużytych niestety nieraz na nie 
potrzebne eskapady, na wybryki itp. Naj- 
żywotniejsze siły tracimy w najlepszym wie 
ku: u kobiety po trzydziestce, u mężczyzn 
po czterdziestce, Patrząc na te wszystkie 
siłomierze, człowiek zaczyna się zastana= 
wiać, że przecież jednak szkoda siły i umy= 
słu na to czy tamto niepotrzebne zupełnie 
poczynanie i jeszcze w czas zawraca ze złej 
drogi. 

W końcu zwiedzający wystawę oglądać 
mogą specjalny gabinet, gdzie w lustrach 
widzą swoje odbicie w karykaturze. Jest ta 
przestroga dla wszystkich. Każdy będzie 
tak wyglądał, jeżeli nie przestanie nadu= 
żywać tytoniu, wódki i innych trucizn. Wy= 
stawa ta dała pod każdym względem dużo 
ciekawych rzeczy, licznie zwiedzającej ją 
publiczności, 


Rycyna z arraza 
chroni rzęsy od wypadania, 


Ładne rzęsy dodają dużo powabu kobie- 
cie, nic też dziwnego, że troską każdej z 
nas powinno być staranne utrzymanie rzęś 
oraz zapobieganie wszelkim czynnikom 
szkodliwym, jak wypadanie, niszczenie 
rzęs itp. Jedynym z często spotykanych ob= 
jawów jest wypadanie rzęs, należy więc 
bezzwłocznie przeciwdziałać temu przez 
smarowanie odpowiednim płynem (rycyna 
pół na pół z arakiem) : wziąć kilka kropel te 
go płynu i zapomocą watki na patyczku 
smarować na noc koniuszki rzęs. Dobrze 


jjest także lekko natłuszczać olejkiem migda 


wał somolot, była dokładnie rejestrowana. iłowym, oliwą lub wazeliną. 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


— Kim pan jesteś? — spytał Ruszczyc po angielsku, 
słusznie się domyślając, że człowiek ten powinien znać 
język angielski. 

Jasnowłosy olbrzym poruszył się, próbował się dźwi- 
gnąć, ale mimo wyraźnego wysiłku nie udało mu się to. 
Ruszczyc podszedł do niego bliżej i teraz dopiero zoba- 
czył, że człowiek ten miał na piersiach ogromną ranę 
ciętą, która niemal otwierała klatkę piersiową. Rana za- 
bliźniła się już nieco, ale mimo to była straszna. 

— Pan ranny! — zawołał wystraszony Tarek. 

— Tak... jestem — bardzo ciężko ranny — odrzekł 
po angielsku prawie bez akcentu, z odcieniem wymowy 
właściwym Malajom. 

— Kto pan jesteś? Skąd się tu wziąłeś? 

— Dajże pokój — przerwał Macpherson. — Czyż nie 
widzisz, że człowiek ten jest śmiertelnie ranny i że pierw- 
szą rzeczą jest okazać mu pomoc? Jest to przecież biały 

— Niestety, nie posiadamy przy sobie żadnych medy- 
kamentów. Jakże tedy przyjdziemy mu z pomocą? 


— Ale z nami jest Sikro. Trzeba go tu zaraz sprowa- 
dzić. Ja idę zaraz po niego, a ty zostań tu przy rannym. 
W razie niebezpieczeństwa daj znać strzałem. 

Gdy Ruszczyc został sam na sam z rannym, jasnowło- 
sy olbrzym odezwał się znowu do niego swym tubalnym, 
ale dźwięcznym głosem: 

— Niech pan... będzie spokojny... Tu nikt nie przyj- 
dzie... Mój wróg jest pewien, że dawno umarłem... 

— Kto jest pańskim wrogiem? 

— Biały... starzec nad grobem stojący... Ale nie chce 
władzy wypuścić z rąk... Do grobu... nie zabierze jej... 


76 | ale nie chce... I powiedziec nic nie chce.» 


O 


— Nic nie rozumiem... więc jest tu jeszcze jakiś dru- 
gi człowiek biały? 

Chory skinął lekko głową, ale nie odpowiedział. Le- 
żąc, milczał długo, wystawiając Ruszczyca na próbę 
anielskiej cierpliwości. 

— Gdzie jest ten biały starzec? 
dzieć, rozmawiać z nim? 

Ranny nie odpowiedział. 


Czy można go wi- 


Wszedł Macpherson, prowadząc za sobą Sikro. Ka- 
nak był nie mniej zdumiony na widok nieznanego białego 
człowieka od swoich panów. Ale nie odezwał się nawet 
jednym słowem, tylko pokiwał swoim zwyczajem głową 
i zabrał się do oglądania rany. Potem wyszedł do dżungli, 
a gdy wrócił, trzymał naręcz rozmaitych liści i ziół. 
Usiadł w kucki przy piecu, posegregował zioła, potem 
wyszukał garnek, rozpalił ogień i zabrał się do przyrzą- 
dzania leków. 

Jasnowłosy olbrzym leżał nieruchomo, 
dło, i chwilami jęczał cicho. 

Ruszczyc wyszedł z Macphersonem na dwór. 

— I cóż ty o tym wszystkim myślisz, Jerzy? 

— Cóż tu myśleć! Wszystko okryte najgłębszą taje- 
mnicą. Czekajmy na wyzdrowienie tego młodzieńca, a 
może w końcu dowiemy się od niego chociaż cokolwiek. 

— Tak, słusznie, to jedynie nam pozostaje, 

— Ty tu zostaniesz z Sikro i paru kanakami, a ja za- 
biorę resztę i popłynę z powrotem dła zlikwidowania 
obozu i przewiezienia rzeczy waszych tutaj. zabawię tam 
pewnie ze dwa dni. 

— Dobrze. Chociaż wolałbym, aby Sikro pojechał 
z tobą. Zawsze mógłby ci się tam przydać, 


blady jak sa- 


Odhito w drukarni Jana Stypułkowskiegą 


w Łodzi, Żwirki 2, 


— Dam sobie radę i bez niego. Ważniejszą wszakże 
rzeczą jest wyleczenie rannego, bo on jeden jest kluczem 
do rozwiązania wszystkich tajemnic, z jakimi spotkaliśmy 
się w czasie podróży. 

— Dobrze, jedź więc — ja tu zostanę. 

Uścisnęli sobie dłonie i Macpherson poszedł na wy- 
brzeże. Po godzinie przybyli czterej kanakowie, zostawie: 
ni Tadeuszowi do pomocy i oznajmili, że Sir Macpherson 
odpłynął na ląd. 


Wiara Macphersona i Ruszczyca w sztukę leczniczą 
Sikro i w jego znajomość ziół, i tym razem nie zawiodła. 
Jasnowłosy olbrzynę, pod wpływem zabiegów nadworne- 
go medyka wyprawy, z każdym dniem czuł się lepiej. 
Wstawać ani chodzić jeszcze wprawdzie nie mógł, ale nie 
tracił już przytomności i nie gorączkował. Ponieważ zaś 
rana zwykle mocno krwawiła, gdy zbyt wiele mówił, Ru- 
szczyc nie męczył go nigdy rozmowami, czekając, aż 
chory całkowicie przyjdzie do siebie. 

Jerzy wrócił szczęśliwie z wyprawy, przywożąc wszy- 
stko, do najdrobniejszej rzeczy. Łodzie ukryli w dżungli, 
a rzeczy poznosili do chaty, która, po uprzątnięciu jej 
i umeblowaniu ich rzeczami, przybrała wcale miły i po- 
godny wygląd. 

Kanakom zabronili rozłazić się po dżungli i hałaso- 
wać, aby nie sprowadzić sobie na kark krajowców. Mi- 
mo to jednakże Malajowie z nudów zapuszczali się w co- 
raz dalsze i dalsze ostępy puszczy, naturalnie, w najgłeb- 
szej tajemnicy przed kierownikami. I pewnego dnia ka- 
nak Ristra przyniósł do chaty znalezioną rzecz, która 
wzburzyła ich ogromnie: był to maleńki złoty medalionik 


Matki Boskiej z Lourdes. Ruszcżyc poznał go od razu. 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański 
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Głosując na 2 posłów zapewniamy sobie 


całkowity wpływ ma wybór godnych reprezentantów społeczeństwa 


jak karać detraudantó 


Tylko surowy wymiar sprawiedliwości Mat? 


was može wyrugować ziodziejstwa 


Wiadomo, że ciążą nad nami różne 
zmory, które spać nie dają ludziom do- 
brej woli į każą się nam martwić najbliż- 
szą przyszłością. Cały świat tkwi w trud- 
nościach, z których wyjścia nie widać. 
Polska przeżywa te same trudności, ma 
przy tym jednak i własne kłopoty, wyni- 
kające bądź z obciążeń niewoli. 

O sposoby zlikwidowania trudności 
troszczy się wielu ludzi mniej lub więcej 
powołanych. Każdy stara się znaleźć ja- 
kąś receptę, jego własnym zdaniem — 
jedyną i skuteczną. 

Ze względu na obfitość tych rad nie 
bierze się ich zwykle pod uwagę. Czasa- 
mi jednak warto wyłuskać z nich niektóre 
ziarna prawdy. 

Taką receptę na trudności i choroby 
polskie ogłosił też ks. Jan Wieczorek z 
Pyzdr w województwie poznańskim. Szu- 
ka on przede wszystkim sposobu na zli- 
kwidowanie bezrobocia. Znajduje sposób 
najprostszy: wziął do ręki budżet pań- 
stwa, porobił oszczędności przeszło 100 
milionów, poza tym radzi nałożyć spe- 


wa 
POLSKIE BIURO POYROŻY 


Łódź, Piotrkowska l6 65 


tel. 101-01 i 266-50 


Wycieczka AUTOKAROWA 


do WARSZAWY 


7/XL Cena zł. 6.— 


Wycieczka ZABGOLZIE 


na 
od 11—13/XI. Cena zł. 77 gr. 50 


-r ap z 


Bilety wstępu na 
Mistrzostwa Narciarskie 
Europy w Zakopanem 
m Ś 


cjalne podatki na bezrobocie i, zebrawszy 
rążem blisko 350 milionów, zatrudnić 
wszystkich bezrobotnych. 

Rada jest prosta — wykonanie trochę 
trudniejsze. Warto jednak o przytoczo- 
nych prze ks. Wieczorka cyfrach pomy- 
śleć, Warto również. pomyśleć o innych 
jego radach, a przede wszystkim o jego 
żądaniu wytworzenia zaufania do państwa 
i jego przedstawicieli oraz bezwzględnej 
walki z defraudantami. 

Nie bardziej nie podrywa zaufania do 
państwa, — pisze słusznie ks. Wieczorek 
— jak złodziej na stanowisku reprezentan 
ta Polski. Defraudanta nie wolno, niby ty- 
tułem kary przenieść z jednego stanowi- 
ska na drugie, w dodatku kosztem pań- 
stwa, ale trzeba przestrzegać wobec każ- 
dego i stosować poniższe sankcje: 

Kto ukradł na stanowisku służbowym 
poniżej 100 zł —traci posadę bez od- 
szkodowania. 

Kto ukradł powyżej 100 zł traci posa- 
dę i karany jest więzieniem w stosunku: 
1 rok za każde 100 złotych. 

Kto ukradł ponad 1000 zł karany jest 
śmiercią, 

We wszystkich wypadkach państwo 
dochodzi swych pretensji na majątku de- 


fiaudanta. Surowe kary muszą być wpro- 
wadzone dla wyrugowania z życia pol- 
skiego złodziejstwa, dla przestrzeżenia 
lekkomyślnych, a przede wszystkim dla 
ratowania i podniesienia zaufania obywa- 
teli do państwa, które obecnie szwankuje. 
Ostro się ks. Wieczorek zabiera do 
złodziei, równie mocno dba o moralne 
przymioty urzędnika, W zaufaniu do pań- 
stwa, dużą rolę odgrywa jakość urzędnika, 
jako człowieka, Jest on reprezentantem 
państwa. Aby mógł swoją osobą budzić 
zaufanie do państwa, musi być jako czło- 
wiek bez zarzutu. Pomijamy grudziądz- 
ki wypadek urzędnika skarbowego, moral 
nie zwichniętego, który „służył“ państwu, 
demoralizując dzieci. Poza takim, nie mo 
że być urzędnikiem polskim: 
a) Nałogowy pijak, widywany publicznie 
w stanie nietrzeźwym. 
b) Żyjący w nielegalnych związkach mał- 
żeńskich. 
c) Członek organizacji masońskiej. 
d) Zdobywający posadę przez protekcję. 
Obawiamy się, że wprowadzenie tych 
wszystkich rad ks. Wieczorka w życie 
przetrzebiłoby zbyt mocno niektóre ko= 
mórki biurokratyczne. 


= —— 


W „Jedności“ znajdujemy następujący 
list otwarty: 

„Pracuję w jednym z urzędów pań- 
stwowych. jestem od lat 19 na państwo- 
wej posadzie, a wansowałem ostatni raz 
w r. 1921 do IX grupy, czyli już od lat 
17 nie uzyskałem żadnego awansu. A jak 
się przedstawia moje położenie materialne, 
Np. w październiku br. Pobieram pensji 
zasadniczej zł 210, — dochodzi dodatek 
w wysokości zł 30, — razem zł 240. — 
A teraz przypatrzmy się rozchodom. Oto 
one: 

Podatek specjalny . . 

zahczka w: © 44 

składka pośmiertna . ` „ 10— 

podatek od lokali . „ 34.50 (zaległy) 
0 


rata za opał . eùs „ 30— 
komorne wów. zy 46.56 
naprawa uzębienia » ,„ 20— 
dług prywatny + n» 25— 

Razem zł 188.86 


pozostaje mi zatem na życie zł 51.14. 
Rodzina moja składa się 3 osób, mnie, 
żony i matki 81-letniej schorzałej starusz 
ki, będącej bez środków do życia i od 
lat 28 na moim wyłącznym utrzymaniu. 
Jak tu wydatki opędzić? Te zł 51.14 ma- 
ią starczyć na wyżywienie, światło, ubra- 
nie, bieliznę itd. Rzecz zrozumiała, wyży- 


Walka z brakiem kwalifikacyj zawodowych. zm 


Przeszkolenie bezrobotnych 


mmm á umožliwia im zdobycie pracy» 


Jest rzeczą stwierdzoną, że we wszy- 
stkich krajach ogromną większość bezro- 
botnych stanowią robotnicy niewykwalifi- 
kowani. Wobec obecnego wzrostu koniun 
ktury w. całym szeregu państw, zaobserwo 
wano fakt, że.przy istiiieriu wielkiej licze 
by bezrobotnych odczuwa się jednocze- 
śnie silny brak fachowców. 

W tym stanie rzeczy coraz bardziej 
aktualne staje się zagadnienie masowego 
doszkalania zawodowego bezrobotnych i 
w ten sposób zapewnienia im pracy. 

Wśród bezrobotnych, potrzebujących 


Za ireść ogloszeń 
redakcja mie odpowiada 
z a ww 


Gustaw MARKIEWICZ 


choroby skórne į weneryczne 
ŻWIRKI i c, 
od 7 — 8 rano i od 5 — 8 wiecz. 


DR 


WOŁKOWYSKI 


med 
spec, chor. wener, seksualnych i skórnych. 
tel. 238-02, 


CEGIELNIANA 11, 


Przyjmuje od g. 8—12 i od 4—9 wiecz., w niedziele 
i święta od g, 5—1 


Dr med. 


Ł iu 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 


b (róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano, 


BICZ ZAWADZKA l, 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 
Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


tel. 125-7.|goktór FELIKS SKUSIEWICZ 


choroby Sskórno = wefteryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 


Przyjmuje od g 9 m, 30. do 11 rano 
1 od 5 — 7 m, 30 wiecz, 


PIERWSZA 
Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
telef. 122-73 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne į seksualne, 


Dr K LI RN G E R Czyngać EŃ gabinet kosmetyczny, 


(włosów) PRZEPROWADZIŁ SIĘ. NA ULI Ę 
telefon 


PRZEJAZD 17 ‘iin 


Przyjmuje od g. 9—11 į od 6—8 wieca 


Dr med, 


Ze STACHOWS 


akuszeria j choroby kobiece 


> wróciła 
PIOTRKOWSKA iss. tel. 145-10. 
Przyjmuje od g.2 do 3 i od g. 5 do 7. 


IGNĄCY PIECHOWICZ 


Spec, choroby kobiece i akuszeria 
ŚRÓD MIEJSKA 20 tel. 107-79, 
Przyjmuję od g. 8—10 i od 4—8 wiecz. 


dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skórn, weneryczn, i seksuajn, | ŚRÓDMIEJSKA 28 


isnt piętro 


ui Franżuiia 9 u xiii 
przyjmzie od 8 — 11 r, i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 
YSTA 


S. WATNICKA 


; a od 9—21. Panie przyjm. lek.-kobieta,, 
Spee, chorób wenerycznych, seksualnych i skórnych | PIOTRKOWSKA 88 
C , 


PORADA 3 ZŁ, 


Jerzy SUDYA. 


m GINEKOLOG 


K A Leśionów ff, tel. 115-27 


przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w, 


Choroby 
WENERYCZNE i SKÓRNE 
GŁÓWNA 9, 


w lecznicy OMEGA 
tel. 142-42 od 11 — I-ej i od 4 — G-ej. 
PORADA 3 ZŁ, 


Br. Mod. 
PAULINA LEW i 
Specj. chorób kobiecych i akuszeria 
tel, 240-10 

przyjmuje od 12—2 1 od 4—3 wiecz, 


Br. Mod. 


» Maria Frankiewiczowa 


choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 


| 


tel. 143-603. | 


dodatkowego przeszkolenia zawodowego, 
możemy rozróżnić trzy zasadnicze grupy: 
bezrobotną młodzież nie posiadającą spe- 
cjalizacji zawodowej, bezrobotnych nie 
mogących znaleźć zatrudnienia w swoim 


zaąwodżie, oraż' bezrobotnych; którzy w o- 


góle nie będą mieli możności pracówać 
w swoim zawodzie, gdyż zawód ten na 
skutek postępu mechanizacji przestał 
istnieć (np. zawód telefonistek, dorożka- 
rzy itp.). 

Sprawą doszkolenia młodzieży zajmuje 
się cały szereg państw od dawna, organi- 
zując specjalne kursy, świetlice, oraz sze 
roko pomyślane akcje wychowawczo - 
szkoleniowe w rodzaju naszych Junackich 
Hufców Pracy. 

Natomiast przeszkalanie dorosłych bez 
robotnych jest zagadnieniem stosunkowo 
młodym i jeszcze nie wszędzie zdobyło 
sobie pełne zrozumienie. 

Tymczasem, jak stwierdzono na pod- 
stawie przeprowadzonych w niektórych 
krajach badań, większość bezrobotnych, to 
tzw. długotrwali bezrobotni, a więc pozo 
stający przeszło rok bez pracy lub co naj- 
miej 6 miesięcy, Np. w Holandii 68 proc. 
bezrobotnych w wieku ponad 24 lata po- 
zostaje bez pracy przeszło rok, 50.5 proc. 
pozostaje bez pracy więcej niż 2 lata, 35 
proc. od 3 lat, 25 proc. od 4 lat itd. 

Sytuacja długotrwale bezrobotnych jest 
wyjątkowo ciężka, bo nawet w razie po- 


Zirtuzje mód 


JESIEŃ-ZIMA 


poleca Biuro Dzienników „PROMIEN* 


Łódź, Andrzeja 2, tel, 112-98 


HAROLD LLOYD 
w kinie „PALACE“ 


Dziś premiera arcyweso!ej komedii 
„Ostroźnie Profesorze”. 


Harold Lloyd słusznie nosi miano króla we- 
sołków filmowych, Zawsze popularny, zawsze 
wesoły w swych rogowych okularach tworzy co 
raz bardziej dowcipne filmy, 

Pamiętamy wszyscy jego ostatnie kreacje: 
„Kinomaniaka”, „Jeszcze wyżej”, „Mleczną dro 
ge”, „Rozkosze niebezpieczeństwa”, 

Dziś ną ekranie kina „Palace ujrzymy da- 
wno niewidzianego Haroldka w najlepszym i 
najweselszym filmie, jaki dotąd stworzył xról 
humoru, 

Film nosi tytuł — „Ostrożnie profesorze”! 

Jest to rewelacyjna bomba humoru i śmie- 
chu, która budzi huragany wesołości na ca- 
łym świecie, 

Film jest niezwykle wesoły, obfituje w ka- 
pitalne pomysły i sytuacje, posiada niezliczoną 
ilość komicznych momentów i ma wszystkie 


UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. | Przyjmułe od 3—7, oprócz piątków. Tel, 269-64 | walory prawdziwej, szalonej, szczerej rozrywki. 


(Róg Lubelskiej), front I piętro 


— 


— 


1 


„Ostrożnie profesorze!” niewatpliwie ścią- 


Ag ONDULACIJA trwała komplet 5 zł. z gwaran | gnie dziś do kina „Palace“ tysiące łodzian, spra 
przyjmuje od godz. 9—1 w pół. i od 3—8 w.|cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. | gnionych beztroskiej zabawy i niefrasobliwego 


„Józef“, Nawrot 54-a, tel, 191-85, 


śmiechu! 


prawy koniunktury przemysł niechętnic 
ich przyjmuje do pracy jako element zde- 
moralizowany | częściowo pozbawiony sił 
produkcyjnych przez długi okres przymu- 
sowej bezczynności. Poza tym bezrobotni 


ici jw ogromnej większości: są tobotnikami 


niewykwalifikowanymi, "a więc posiadają 


w ogóle małe szanse zdobycia pracy. 


Jednakże, jak wykaznją ostatnie do- 
świadczenia angielskie, odpowiednie prze- 
szkolenie bezrobotnych zapewnia inr znale 
zienie pracy. Przez* ośrodki dokształcania 
zawodowego - przechodzi w Anglii rocznie 


około: 40: tysięcy bezrobotnych. Z ośrodka 


mi tymi ściśle współpracują giełdy pracy, 
które zapewniają niemal wszystkim absol- 
wentom kursów dla bezrobotnych stałe i 
mieraz dobrze płatne zajęcie w przemyśle. 


W Polsce wobec braku fachowców w 
różnych gałęziach pracy, a specjalnie w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym, Fun- 
dusz Pracy podjął sprawę doszkalania bez 
robotnych, jednakże akcja ta objęła do- 
tychczas zupełnie nieznaczną liczbę osób 
i jest traktowana raczej jako eksperyment. 

Wydaje się, że specjalnie w Polsce, 
wobec rozbudowy naszego przemysłu, ak- 
cja taka mogłaby osiągnąć bardzo dobre 
wyniki, jako jedna z głównych form wal- 
ki z bezrobociem. 


Zadelcfonu) 
ZAKAZ 


Me. 182-48 leb 102-29 


a otrzymywać 

„ECHO” ad jutra w 

mu. Prenumeratę zam 

wiać można poczynają 

od każdego dnia mi 
siaga 


i 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Pryw, Lek, Chrz, 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 

Tow. Przeciwżebracze 277-62 


MUZEA — BIBLIOTEKI — W... .. 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulicu 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie 
próca niedziel i świąt od g- 10 do 21, w soboty 


od g. 10 do 19. 
WYSTAWA „POLSKA SZTUKA TKACKA' 
w lokalu I.P,S., Park Sienkiewicza. 


SALOŃ SZTUK PIĘKNYCH KAROLA 
ENDEGO, Nawrot 8, tel. 153-55. 


wienie mamy więcej jak nędzne, dawna 


sw 2 |Mupno chociaż jednej gazety em 
eniem ściętej gło 


SKARGA URZĘDNIKA. 


Wy 


już zapomniałem jak smakuje chleb „obkła - 


dany“ lub bułka smarowana, gonimy re- 
sztkami ubrań i bielizny, a gdy to z nas: 


spadnie w co się ubierzemy to Bóg miły 
jeden wie, bo ja już na to 
mam. Przy tym sprawy kulturalne jak za- 


abonowanie chociaż. jednej gazety, kupno: 


książki, teatr, kino itd. są i pozostaną ma 
rzeniem „Ściętej głowy”. Należy wziąć 


pod uwagę ogromną ilość pracy, która by. 


starczyła na 2 urzędników, którą muszę 
także poza biurem-w domu wieczorami 
przy wydatnej pomocy mojej żony wyko- 


rozumu nie 


nywać į własne światło wyświecać, zwła 


szcza w porze zimowej i brak możliwo-- 


ści wyjścia na świeże powietrze. ; 

Chociaż już jestem od lat 15 żonaty, 
wraz z żoną wystrzegać się musimy po- 
tomstwa, bo jak za te 50 zł miesięcznie 


wyżywić i przyodziać dzieci, opłacać szkol 


ne wydatki, książki i zeszyty. Czy w ta=. 


kich warunkach mając dzieci mamy dać 
Państwu osobników chuderlawych, suchot 
niczych, głodem wymizerowanych i do ni 
czego nie zdolnych, które by tylko społe 
czeństwu były ciężarem? A skąd ma Pań 
stwo wziąć żołnierzy do obrony granie, 


gdy Jego pracownicy wyrzekać się muszą. 
potomstwa? Gdy przed kilku laty byłem. 


u lekarza państwowego, to po troskliwym 
zbadaniu żony na moje pytanie, czy mo= 
żemy mieć dzieci, odrzekł: „Jak może pan 
mieć dzieci, gdy żona jest tak licho od- 
żywiana”, 

Ponieważ od nadmiernej pracy w biu- 
rze, i wieczorami w domu dostałem rop- 
nego zapalenia oczu, a lekarz państwowy 
nie mi pomóc nie mógł, zmuszony byłem 


do udania się do lekarza-okulisty prywat- 


nego, który zaczął mnie leczyć bardzo sku 
tecznie. Orzekł jednakże, że leczenie bę- 
dzie trwało około röku i że muszę koniecz 
nie silniejsze szkła do pracy nabyć. Po- 
nieważ na to środków pieniężnych nie po 
siadam, prosiłem o pomoc materiałną cho 
ciaż na częściowe opłacenie lekarza i na- 
bycie okularów. Prośba moja pozostała u 
przełożonego bez odpowiedzi. =~ ~ 
Urzędnik państwowy. 
Protest szoterów w Gdyni 
przeciwko zaliczaniu ich 
do służby domowej 


Z Gdyni donoszą: 

Pod przewodnictwem prezesa klubu 
szoferów gdyńskich Stanisława Kielczyń- 
skiego, odbyło się zebranie zrzeszonych w 
klubie szoferów, na którym zapadło sze- 
reg ważnych uchwał. 

Tematem dłuższej dyskusji była spra- 
wa zaliczenia szoferów do rzemieślników, 
a nie do służby domowej, jak jest obec- 
nie. Omawiano również bardzo krytycznie 
sprawę grupowego szkolenia szoferów 
przez właścicieli warsztatów samochodo< 
wych, Wreszcie postanowiono wysłać do 
Izby Rzemieślniczej memoriał w sprawie 
wyznaczenia jednego rzeczoznawcę od 
wypadków samochodowych spośród człon 
ków gdyńskiego klubu szoferów. 


gp E 
| Przejazdy 
indywidualne 
do ANGLII 
FRANCJI 
ŁOTWY 
NIEMIEC 


DANE 
WROCH 


organizuje 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 6% 
telefon 170-78. 


DULO DORREGO 


można pówiedzieć o my dle PIXIN 
10 golenia, 


i 


Str, 8. j „ECHO nyir | ca 
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Uroczysty pogrzeb gen. Edmunda Taczanowskieśo Z. ADUSZKI w PARYŻ ál 


p raa 


IAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 


F F . 


i 
W Warszawie odbył się z kościoia garnizonowego na cmentarz na Powązki, uroczysty pogrzeb śmiertelnych szczątków Ś. p. 
gen. Edmunda Taczanowskiego, naczelnika sił zbrojnych województwa kaliskiego i mazowieckiego w powstaniu 1863 roku. 
_ Gen. Taczanowski, bohater powstania styczniowego spod Pyzder i lgnacewa, odebrał ostatni raport wojska i narodu wolnej 
| i niepodłegłej Rzeczypospolitej, dla której złożył swe życie w ofierze. ~) Fragment kor duktu pogrzebowego na ulicach stolicy. 
| 2) Grób gen. Taczanowskiego na cmentarzu na Powązkach, w asyście honorowej weteranów z 1863 roku i dziatwy szkolnej. 


1 
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Niszczenie wsi arabskich w Palestynie USpokojona Jerozolima 


Premier Daladier złożył w Dniu Zadusznym wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 


Po zajęciu starego miasta przez Anglików w Jerozolimie zapanował znowu zupełny 

= : spokój. Na zdjęciu: jeden z licznych posterunków policyjnych obserwuje z góry ruch 

Angielski generał Evetts oznajmia wezwa-,W kilka godzin później: Wszystkie domy arabskiej wsi Ni'ar koło Akron w Galilei uliczny. 

nemu sołtysowi, że za chwilę arabska wieś |zostały przez angielskich saperów pokolei wysadzone w powietrze, jako odwet za 
zostanie zrównana z ziemią. napad na oddział żołnierzy. 
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Podar% przekupek ryb Wizyta u p: e ydemia Kemala 


| dila lusiężnej Kentu. 


z 


Ataturka 


A 


Lista ofiar pożaru marsylskiego powiększyła się do 77 osób, z czego tylko 5 ziden- 
tylikowano. Trumny z 72 nierozpoznanymi zwłokami ustawiono w kościele Ardente. 
Część w! zimy na zdjęciu. 


| Księżna Kentu (na prawo) przyjmuje od 


| młodej przedstawicielki przekupek ryb kosz 


z owocami. 
bnon 


Członkowie tureckiego gabinetu i parlamen 
tu przybyli z Ankazy do Stambułu, gdzie 


| 
| 


zdrowia prezydentowi Kemalowi Ataturko 

wi. Na zdjęciu: Prezydent parlamentu Bey 

Abdulhalik (z laską w ręku), na prawo od 

niego premier Celal Bayar, na lewo mini 

ster sprawiedliwości S. Saracglu. Zupełnie 
na prawo: minister Szukru Kaya. 


PO 8 R B $ T R AZU 7 GE B H Rej H ga e |złożyli zbiorową wizytę powracającemu do 


Strażacy wynoszą z gruzów spalonych domów w Marsylii owinięte w prześciera 


Włoski minister spraw zagranicznych hrabia Ciano i niemiecki minister spraw zagra 
nicznych von Ribbentrop opuszczają Wiedeń po wydaniu orzeczenia w sprawie gra- 
Znych von m nicy węgiersko-czechosłowackiej. 


2y 


spalone zwłoki ofiar pożaru, 


